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pismo narodowo-rad
P ren u m erata  w„ r y ty k is ,

*  odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową wynosi: 
W  k ia ju : rocz. 1400 Mkp., półr. 700 Mkp., kwart. 350 Mkp. 
W  miejscach sprzedaży egzemplarz p O ,ed , n czy  d ii «tKp. 
2a g ra n ic a : kwart. 500 Mkp., egzempl. pojedynczy 50 Mkp. 
W  A m e ry c e  kwart. 2 doi., egzempl. pojedynczy 12 cent.

Csny ogłoszeń za wiersz jednom.limetfuwy jednoszpaltowy:
1 -s zp a lto w y .......................  100 Mkp.
w  rubrye „N a d es^ n e"................ ...  150 „
na pierwszej stronie . . . . . . . . . . . . .  2 W „
Inne ogłoszenia i anonse stosownie do miejsca i objętości

według umowy.

Redakcya i Admimstracyu
Kraków, ul. Librowszczyzna L 7., I. p., Telefon Nr. . . .  
Konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 150.421. 
Godziny urzędowe od 9— 12 i od 2— 6 po południu. 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 5— 6 pop. 

z wyjątkiem niedziel i świąt.

w Założone w  roku 1912 a

Biuro buchalteryme

„H E R M E S ”
w Krakowie, ul. FJoryańska L. 39,
pod kierownictwem JANA PILCHA, zaprzysiężo­
nego stałego rzeczoznawcy sądowego, prowadzi 
i zakłada księgi handlowe, sprawdza bilanse itd, 

we wszystkich przedsiębiorstwach.

Kursa buchaiteryjno-handlowe 
i szkoła pisania na m aszynach

HERMES” 19 7—10

Zawiadomienie!

Niiiiejszem donosimy i i  r»ó grnnfowitem 
odrestaurowaniu

kawiarni, restauracyi I baru

„ R O Y A L ”
oddsFśtny lokal do użytku P.T. Publiczno­
ści, Codziennie koncert pierwszorzędnej 
orkiestry talonowej pod bamią p. Józefa 
Schtisslera. Pot awy jakoteż napoje dobo 
rowei jakości. Przedsiębiorstwo będzie pro­
wadzone na wzór pierwszorzędnych zakła­
dów zagrań cznych i zadowolili najwy- 
brednie.sze wymagania P.T. Publiczności. 
W lokaiu rt stauracyjnym znajduje się kopia 
obrazu Rembrandtu, dzieło znanego aiŁ 
mai. p. lmmerglucka. 64 4— 4
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uf. Dworcowa I. Ш
WOJCIECH MARCHWICKI.

PIERWSZORZĘDNY s k ł a d  cygar , 
PAPlEROSOńf I SPECYALNYCH TYTONI 
PRZYBORY PIŚMIENNE, WIDOKÓWKI 
ZE WSZYSTKICH MiAST POLSKI o sa z  
RlbPRO DUKCYE DZIEŁ MISTRZÓW 

POLSKICH 
Agencya wszystkich pism peryodyeznych B 

Kra^wych i zagranicznych B
Z A S TĘ P S TW O  FABRYK K R A JO W Y C H ! 8

AG ENCYA „K R Y T Y K .”  0
o

Q l! 9 1 isseasasesca i;

*  M SZYNY MASARiKO-RZEŹNlCSi o
na popęd elektryczny i ręczne oraz -o m iv  d o  o  
marynowania mięsa, posiada na składzie iirra* <>

4 A. ZAREMBA* KraKÓ.»?, M ir k a  20 . o
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Niemcy i bolszewicy w Genui
przeszli do... ataku!

Wypróbowane sposoby. — Bezkrwawa walka. — Berlin i Piotrogród ata­
kują. — Mącenie wody. — Zaskoczenie delegatów. — Jaki bądzie rezultat?

Najlepszą obroną — powiedział swego cza­
su Bismark — jest... atak! Sprawdziło się to 
w praktyce już niejeden raz, a,obecnie wi­
dzimy podobnie skuteczny przykład w Ge­
nui.

Bolszewicy i Niemcy występują na kon- 
ferencyi genueńskiej raz po razu, jako stro­
na atakująca i zaczepna. Dowodem tego by­
ły wielokrotne wystąpienia przedstawicieli 
tych dwu państw, filety i ko z pretensyami, 
lecz wprost z żądaniami, a w ostatnich 
dniach nawet z maskowanemi... pogróżka­
mi!

Konferencya w Genuknie jest niczem in-
nem jak tylko dalszym ciągiem wojny euro­
pejskiej. Tam walczy się dalej i zdobywa lub 
traci...

Sposób walki jest więcej może humani­
tarny, gdyż brak rozlewu krvti — walkę się 
tam jednak prowadzi niemniej zaciętą, niż 
przed zawarciem pokoju!

W alka dyplomatyczna należy do rzędu 
na.; trudniej szych; kampanie staczane tam, 
stanowić będą o losach pojedynczych kra­
jów i państw przez przeciąg wielu lat!

Na wojnie jedna przegrana bitwa nie sta­
nowi tyle o wygranej kampanii, co w walce

dyplomatycznej. Przegraną bitwę można ne 
prawić następną wygraną. Tu jedna prze­
grana waika stanowi prawie, że o wyniku 
całej kampanii! Rozumią to dobrze delegaci 
z Berlina i z riotrogrodu i przechodzą co 
moment do ataku, zwłaszcza, że czują in­
stynktownie zakulisowe poparcie ze strony 
L. George a. W iedzą oni dobrze, iż wywołu­
jąc ciągłe kolizye i stawiając najbezczelniej­
sze żądania mogą tylko zyskać, bo i  tak. do 
stracenia mają już niewiele...

Nawet rozbicie konferencyi ich nie prze­
strasza, gdyż w tym wypadku wiele stracić* 
nie mogą; gra więc ułatwiona.

, Próbuj ą wywołać w  delegacyach dyso­
nans, zamącić wodę, wiele się da i wycią­
gnąć ze swej gry największe korzyści.

Ostatnią i najnowszą próbą tego „ataku" 
był traktat niemiecko-bolszewićki, którym 
zaskoczyli całą konierencyę — z m ałym i» 
wyjątkami, gdyż zdaje się bardzo prawdo- 
podobnem, że Lloyd George, coś tam... nie­
coś o ten^. wiedział...

O rezultacie najnowszego bezczelnego a- 
ta-ku godnych siebie sprzymierzeńców do­
wiemy się w krótkim czasie!

W « a

Łapać złodzieja! — Przejrzysta gra...
w pływ ów . —

Do s t a r e g o  złodziejskiego wybiegu „łapaj zło­
dzieja!“ uciekli się  rabusie lasów państwowych, 
aby odwrócić uwagę od swoich haniebnych ma~ 
nir-ulacyj, narażających skarb państwa na mi­
liardowe szkody. Zamiast wyrzec się p o d s tę p n ie  

nabytych ko-ntraktów, a zagrabione już miliony 
zwrócić do skarbu Rzeozyposipo-libej,, n a ro b i li  
huczku s p rz e c iw  p. S ta ,p iń sk iem u  o k o n trakty 

. n a fto w e , żq  o s z u k a ł c h ło p ó w  n a  te re n a c h  w  H a ­
czowie.

.G ra  je s t  z b y t  p rz e jr z y s t ą !  A  p r z y  tem  -prze­
dm io t k o n t ra t a k u  ź le  w y b ra n y .

Czy. p . S t a p iń s k i  w y z y s k a ł  c h ło p ó w  ń a c e ó w -  
s k ic h  w  k o n t ra k ta c h  n a fto w y c h , to  się o k a ż e  w  
n a jb liż s z e j p rz y s z ło śc i. L e o z  w r a c a ją c  d o  s p r a w  
la s o w y c h , p o z w o lim y  sob ie  w s p o m n ie ć  tu  list p. 
W ito s * , do  n a rz ą d u  d ó b r  k s ię c ia  S a c g u s z k i  z ż ą ­
d a n ie m  o d d a n ia  rnu 5 b a  la s u  ssa 3,5.000 m a re k ,  
p o d  z a g ro że n ie m  w y w ła s ® e s e n ia . T u  w c h o d z i  w

— List p. Witosa... — Wykorzystywanie 
Żądamy kary!

grę eksploatowanie wpływów poselskich i sta- 
’ npwiska urzędowego eto celów prywatnych.

Na dotychcza&owem wyjaśnieniu sprawy przej
Najwyższą Iz b ę  Kontroli nie można poprzestać 
Tam, gdzie chodzi o dobro publiczne, nie powin­
no być względów dla partyjników. Wszystkf 
jedno kto zawinił, zasłużona kara dosięgnąć gc 
powinna i  musi!

< 5 № б У д б У д в № 6 У с > ^

W dodatku:
Dr. Eug. Meli ar; d  teatrach paryskich. — 
Z  sali kcncertawsj. — Przegląd teatralny. ~ 
Porada prawna dra B. Fellera. S y lw e to
niepslliyozna, — Hymn do Jana Kantegc
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Coraz częściej rozlega gię hasło: „Prem z ja­
skinią gry w Sopotach" ze szpalt naszej prasy 
wszystkich odcieni, a nawet groźby paibl kowa­
nia naaswisk graczy - Polaków w jaskini ppu- 
skiei w Sopotach.

Hasło bezwarunkowo słuszne o ile chodzi o 
bojkot pruskiej pułapki na polską naiwność i 
polskie kieszenie i każdy przy klasnąć mu musi, 
ale czy skuteczne, wątpić należy. Po wojnie go- 
rączka łatwego-i nagiego w/bogacenia się spotę­
gowała się niezmiern e zwłaszcza wśród tych 
sfer, które na wojence dorobiły się ogromnych 
fortun w sposób łatwy i dziś ni? wiedzą, ro ro­
bić z pieniędzm’. Takich gieldz arzy. aferzystów, 
pcekarzy i innoch r y c e r z y  przemysłu jest u nas 
legion w feażdem środowisku a prym wiedzie 
naturaln e nasza stolica Warszawa. Dla tych 
trutni ów społeczeństwa iodyną podn;eta stępia­
ły ch nerwów nie jest jak da-wnigj „Weib Wein 
und Gesang", ale b^karat. szmenda poker i ru­
leta. Alkohol metylowy i ordynarna dziewka pu­
bliczna czasem na dodatek także.

W  Polsce gra w hazard jest ustawowo wzbro­
niona. wrpc sobie jadą nad Bałtyk i tam leczą 
nerwy przy zielonym stola, a grając na obcej 
złem i, nie łamią temsamem ustaw polskich. Bo 
П nas w Polsce grać w hazard nie wolijp!

Broń Boże!
Chyba... żcbv się kto uparł... no to może...
Ale cicho na paluszkach... cicho na palusz­

kach!...
Kapeezkę znajomości w sferach „tych co te i 

owszem“ wystarczy ażeby czlowi k nawet obcy 
w danom mieście, został wprowadzony do klu- 
biku. gdzie noc całą płonie ztnicz święty, chcia­
łem powiedzieć s»z mend oczka. Za legitymacyę wy 
starczy najzupełniej portfeiik wypchany „tygry­
sami“ .

Takich погчегек całą noc otwartych z bufecl- 
Itiem dTa gości jest u nas nawet w Krakowie 
sporo, a dwie znane są szerokiemu ogótówl zu­
pełnie dobrze, a tylko pol:cya nie może ich doj­
rzeć. Ma je także w wielki ti ilości Warsrawa. 
Przepływają przez taką norę w ciągu jednej nocy 
milony m-s rek polskich, żerują przy zielonych 
stołach najrozmaitsze męty społeczne, „czcigo­
dni" cz'onkowle klubu ciągną wraz z zarządem 
horendałn-> zyski, a sądzę że z tych zysków coś 
nie coś kapnąć musi także i tym, co widzieć po­
winni. a nie widzą nic.

W  ten sposób ustawa ustawą — a hazard ha­
zard em.

Ale, mówmy poważnie.

Gra w hazard kwitnie na całym świecie i jest 
z łe m  którego żaden zakaz nie js«t w stanie usu­
nąć. bo ludzie nie mogąc grać w  klubie, grać bę­
dą w norach pokątnych prywatnych. S k o ro  zaś 
tak jest, to  nie bawmy s ię  w S k ro m n ą  d z ie w ic ę  

niemiecką, która w  t rzy d z ie s te j wiośnie życia p o  
wydaniu na świat p ię c io r g a  dzieci zapytała: 
„Mama! was ist ftin Lieutenant?" Niech rząd 
nie bawi się w ciuciubabkę i pozwoli na publi­
czne d o m y  g r y  pod własną k o n t ro lą  % u d z ia łe m  

w zyskach do połowy. Koncesya na taki ■ d o m , 
gdy dajmy na to udzielona Krynicy, czy Zakopa­
nemu wzmogłaby niesłychanie frekwencyę tyrh 
uzdrowisk, dałaby rządowi ogromne ryski, które 
toną w k:e®zeniach pruskich, a ponadto ułatwiia- 
by niesłychani kontrolę policyjną nad rozmai- 
tymi ptaszkami. Ic fó ry ch  pełno zawsze przy 

zielonych stolikach. Ur-ędnicy podatkowi mie­
liby także gotowe dane co do stanu majątkowe­
go danego osobnka. /

Po co bawić się w masfletoeryę, skoro droga wyj 
ścia jest prosta i jasna. Wtedy nie będzie trzeba

płomiennych protestów w p r a s ie  przeciw hazar­
d o w i  w Sopotach, b o  ci grać chcą i grać będą 
mieli własne kasyno w  k r a ju ,  k tó re  z w a b ia ć  b ę ­
d z ie  także o b c y c h  ż ą d n y c h  e m o c y j h a z a r d u .

P r z y z n a je m y ,  ż<e ta k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  je s t  łu­
p ie n ie m  skóry z drugich, bo  w myśl znanego b o n  
rnot w  M o n te  C a r lo  „rouge perdu, n o ir  perdu, 
V a  b a n ą u e  g a g n e  t o u jo u r s :  ż a d n e  k a s y n o  nie 
Z b a n k r u t o w a ło  je sz c z e  i  n ie  z b a n k r u t u je ,  ale 
s k o ro  ktoś ch ce  b y ć  łu p io n y m  i k o n ie c z n ie  ch ce  
g r a ć  w  h a z a r d ,  t.o n a le ż y  m u  to z o d p o w ie d n im  
zyskiem d l a  k a s y  p a ń s t w o w e j  u ła tw ić .  N i  ach  

paskarze i in n i  ry c e rz e  p r z e m y s łu , k tó rz y  p o d a ­
tków nie p ła c ą , a lb o  p ła c ą  ich  m a ło , w  ten  p r z y -  
n a jm n ie j  p o ś r e d n i s p o s ó b  o d d a d z ą  państwu 
czę ść  tego , co mu w  s p o s ó b  n ie u c z c iw y  z a b r a l i .  
Ma się o fiben ie  k u  la tu . P o c o  lurirSsika m a ją  je ­
c h a ć  n a  h a z a r d  do S o p o tb ?  P o z w ó lm y  im  rrać 
w  G d y n i  i w  Z a k o p a n e m !  Z a r o b i -k a s z u b  i g ó r a l ,  
z a ro b i  h o te la rz  i  e u k ia rn ik , z a ro b i  s k a r b  p a ń ­
s tw a . v

Bądźmy otwarci i szczerzy, a nie zasłaniajmy 
się ustawą zakazującą g r y  w  hazard której nikt 
w Polsce zacząwszy od pór-cy i, a skończywszy 
na sędziach i prokuratorach nie przestrzega, o 
czem przecież wszyscy dobrze wiemy.

Tymójmiód.

Propaganda „Polsko-katolickiego Narodowego Kościoła“
w właściwem świetle.
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Od czasu upadku Austryi usłyszeliśmy dopie­

ro po raz pierwszy o powstaniu „Kościoła Na­
rodowego" na szczęście nie u nas w Polsce, ale 
v/ beztpośrcdniom naszem sąsiedztwie, tj. w Cze­
chach.

Nie stworzyła go jednak tam potrzeba narodu, 
ani też wola ludu, lecz agitacya i propaganda 
samych niektórych młodszych, a mccno rozaimo- 
rowanych. księży rzym.-kat., dia których celi. 
bat o d d a w n a  był... ciężarem. Wpwwadroto taan 
do „Na,rodowego Kościoła“ dwie zmiany, miano­
wicie: wszystkie nabożeństwa i modlitwy odpra­
wiane dotąd po łacinie, poczęto odprawiać po 
czesku zaś księża się pożenili.

Uczyniono to bynajmniej nie w myśli odłącze­
nia się od Rzymu i papieża, ale usiłowano tylko 
pod pokrywką patryotyzmu wprowadzić reformę 
znoszącą celibat, nadając jej równocześnie szatę 
„narodowego" nabożeństwa w języku czeskim,

Pows®echnie sądzono, że papież zmuszony na-
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Wysokoprocentowe

PIWO MARCOWE
oraz

%

P O R T E R  K U R A C Y J N Y
a la angielski

ze zrekonstruowanego

BROWARU AKCYJNEGO W  TENC2YNKU
poleca po cenach konkurencyjnych

Reprezentacya browaru -Tenczyńskiego
w Krakowie,

ul. Mostowa L, 12. Nr. telefonu 1003.
4
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gle dokonanym faktem reformę tę ctzną I nad*
jej sankcyę.

Pomylono się jednak w swych katmbracyach, 
gdyż Rzym takiej reformy nie uznał, zaś księży
wyklął. ч

Tu dopiero rozpoczęła się wałka, która znala­
zła wkońcu tragi komicznie rozwiązanie.

Część wyklętych księży porzuciła swe żony 1 
ze skruchą’ powróciła na łcmo rzym.-kat. ko­
śc io ła . zaś  p o zo s ta li pa-zy „ K o ś c ie le  N a ro t lo w y m «
ogfesWi odłączenie od Rzymu, szukając dla niw 
go głowy w miejsce papieża w Serbii i Bułgaryt 
wśród tamtejszych biskupów starogreckiego wy* 
znania.

Uzyskano wprawt&zie legalizacyę w państwie 
cizeskiem, jako „Kościoła Narodowego", jednak 
w rzeczywistości kościół ten jest tylko sektą i 
to łicGKfonie bardzo słabą, gdyż prawie wszyscy 
jego „wierni“, pociągnięci początkowo hasłami 
patryotyczno-mtrcdowemi, zaraz po klątwie par 
pieskiej również masowo z niego uiciekli, powra­
cając do kościoła rzym.-kat.

Dziś o ..Kościele Narodowym" w Czechach 
prawie, że nic się nie słysizy» a wegetuje or; tam 
jeszcze w niektórych parafiach, jako zgoła nie- 
udały eksperyment w pełnem pojęciu tego wy­
razu.

Stojąc na gruncie jak najdalej idących s w o ­
bód obywatelskich i tolecrancyi religijnej w Rze­
czypospolitej Polskiej, bynajmniej nie mamy nic 
przeciw udzieleniu iegalizacyi wyznaniu impor­
towanemu z Ameryki przez ks. Hodura, jednak­
że nie może się to nigdy stać pod fałszywą fir« 
mą; „Pilskiego N a ro d o w e go  Kościoła" i przeciw 
temu stanowczo protestujemy!

Wyznanie i obrządki amerykańskiego kościo­
ła ks. Hodura, o ile znajdą tutaj swych zwolen­
ników, można określić tylko jako polską sektę 
„Kodurowców“, podobnie, jak np. „Lutrów, Hu- 
sytów, Kalwinów“ itip. i to określenie odpowia­
dałoby dopiero faktycznemu stanowi rzeczy.

Kościół ks. Hodura, jak już poprzednio wspom 
nieliśmy, nie jest odosobnionym w Ameryce, a 
powstał na tle sporów o majątek kościelny —• 
bowiem parafianie domagali się, ażeby koóciół 
był ich własnością, podczas gdy kościoły tam­
tejsze zawsze należały do każdoczesnych bisku­
pów.

Ponieważ temu żądaniu parafian zadość nie 
uczyniono, parafianie w Setanton. opuścili da­
wny rzym. kat. kościół a wybudowali nowy pod, 
wezwaniem św. Stanisława, zatrzymując go so­
bie na własność. Od tego czasu rozpoczęto two­
rzyć nowe parafie i budowanie nowych kościo­
łów. które nie oddawano już rzym.-kat. bisku­
pom. ale zatrzymując je jako prywatną wła­
sność parafian i parafii, niezależnych od rzym.- 
kat. biskupów, pozostawiając, jednak pr żytem 
dalej wyznanie i obrządek rzym.-kat. kościoła 
bez zmiany.

Nie było więc nawet mowy o jakiejś potrzebie 
reformy samego wyrnaftia.



Upraszamy o regularne miesięczne regulowanie rachunków za „Krytykę“, 
oraz bezzwłoczne  nadesłanie naieżyfcości do numeru -б-go włącznie. 
Agencye, które powyższych warunków nie wypełnią, „Krytyki“ otrzy­
mywać nadal nie będą. Wydawnictwo „K rytyk i",

NOWINY LWOWSKIE.

P.Cieńskl organizuje kadry wyborcze
kosztem  rzą d u !

C a ła  „ r e fo rm a “ p o le g a  n a  tem , że  k s ię ż y  nie  
o b o w ią z u je  c e lib a t , m o g ą  b y ć  ż o n a c i, c h o d zą  
u b r a n i  po  c y w iln e m u , a  rew e re r . d y  j s za ty  k o ­
śc ie ln e  w d z ie w a ją , t y lk o  d o  o d p ra w ie n ia  n a b o ­
żeń stw a .

N a b o ż e ń s t w a  o d p r a w ia ją  w  ję z y k u  p o lsk im .
S p o w re d ź  je s t  p u b lic z n ą , t a k  sam o , j a k  u  e w a n ­

g e lik ó w , a  w k -oń cu , do  is tn ie ją c y c h  w  rzym.. 
kat. w y z n a n iu  s ie d m iu  św . S a k ra m e n tó w , do-da-
0 0  je szcze  ó sm y  S a k ra m e n t , n a z w a n y  „ S a k r a ­
m entem  S ło w a  B o ż e g o “ , k t ó r y  s ta n o w i o d c z y ty ­
w a n ie  i  g ło s z e n ie  e w a n g e li i  w  czasie  n a b o ż e ń ­
stwa.

W s z y s t k o  in n e  p o z o s ta ło  j a k  w  r z y m .-k a t . k o ­
ściele.

Ź e  te  s k a r b y  i  z d o b y c z e  d u c h o w e  k o ś c io ła  k s. 
B o d u r a  n ie  s ą  ż a d n ą  n o w o śc ią  i r.ie w y m a g a ły  
z b y tn ie go  n a tężen ia  u m y s łu , a  ju ż  c h y b a  ja k  
n a jm n ie j' ja k ie g o ś  „ o b ja w ie n ia " ,  w ie m y  d o b rz e ,  
lecz s ą  lu d z ie , k tó ry m  i t a k ie  s ta re  n o w o śc i m o g ą  
Się’ p o d o b a ć  i m o g ą  d o p a t r y w a ć  się  w  n ic h  fu r t ­
ki, p r o w a d z ą c e j  d o  ż y w o t a  w iec zn eg o , z w ła s z c z a ,  
ae i r o w a c y e  i d z iw a c tw a  re lig i jn e  c z e p ia ją  s ię  
b a rd z o  często  n a w e t  zn a n y ch , tęg ich , a tak że  
g e n ia ln y c h  u m y s łó w .

N ie  d z iw  w ięc , że w s z y s tk o  to p r z y ję ło  s ię  w  
A m e ry c e  w ś r ó d  rz e s z y  ro b o tn ic z e j e m ig ra n tó w  
p o lsk ic h , t r a w io n y c h  n o s ta lg ią  za  k ra je m  r o ­
dz in n ym .,^

L u d z ie  ci d o p a t r u ją  s ię  ju ż  w  sam em  b rz m ie ­
n iu  „ P o ls k i  Kościół N a r o d o w y "  c z e go ś  b a rd z o  
s w o je g o , ja k ie j ś  w ie lk ie j  s w o je j  r o d z in y  i d la t e g o  
tam  s p ie s zą . „ N a r o d o w y  K o ś c ió ł“ r z u c i łb y  w  ło ­
n o  n a sz e g o  sp o łe c z e ń s tw a  z a rz e w ie  w a lk ,  s p o ró w
1 w a r c h o ls t w a  n a  t le  w y z n a n io w o -r e lig i jn a m  i d-o. 
p r o w a d z ić b y  m ó g ł n a w e t  d o  r o z d z ia łu  n a r o d u  
i p o je d y n c z y c h  ro d z in  —  co  w  o b e c n e j c h w i l i  
m o g ło b y  w y jś ć  n a sz e j o jc z y ź n ie  t y lk o  n a  n ie k o ­
rz y ś ć  i t a k  ju ż  c ie rp ią ce j n a  b r a k  z g o d y  je j  dz ie ­
ci, z o s t a ją c y c h  p o d  w p ły w e m  n a jro z m a it s z y c h  
p o lity czn y ch  w a r c h o łó w  i p o d s z c z u w a c z y  p a r ­
tyjnych!

* *
*

P rre d i k i lk u  d n ia m i w  tu t. w o je w ó d z t w ie  z g ło ­
siła  s w o je  istn ien ie  w  K r a k o w ie  n ie lic z n a  g r u p a  
° e ó b  s ik t y  I -Io d u ro w c ó w , ja k o  s to w a rz y sz e n ie  
—lig -ijn e  p o d  n a z w ą  „ P o ls k ie g o  K o śc io ła  N a r o ­
d o w e g o " .

W ła z im y  w ię c , że p r o p a g a n d a  im p o r t o w a n e g o  
aam  w y z n a n ia  k s . H o d u r a  z A m e ry k i  d o t a r ła  

'U ż n a w e t  i  d o  K r a k o w a .

N a r o d o w a  d e m o k r a c j i  w  M a to p o ls c e  c z u ją c  

u s u w a ją c y  s ię  ja j  g r u n t  p o d  n o g a m i w p a d ła  n a  
b a rd z o  d o w c ip n y  p o m y s ł d la  z d o b y ć .a  so b ie  s u k ­
c e só w  p rz y  p rz y s z ły c h  w y b o r a c h  s e jm o w y c h . —  
M ia n o w ic ie  p . T a d e u s z  C ie ń sk i, b. p re z e s  w s z y s t ­
k ic h  ro z b ó jn ic z y c h  k o m ite tó w  w y b o rc z y c h , s t a ­
r y  lis  p o lity c z n y , teść  p o s ła  D u h a n p w ic z a  a o j ­
c ie c ’ c h rze s tn y  p. S tro iń sk ie go  i  je g o  „K zc czy  p o ­
s p o l it e j"  p a k t u je  p o u fn ie  z r o z m a ity m i lu d ź m i  

w  c e lu  w s z c z ę c ia  a k c y i  za, r e a k t y w o w a n ie m  d a ­
w n y c h  M ie js k ic h  S t ra ż y  o b y w a te ls k ic h . D la  * b a -  
ła m u c e m a  r z ą d u  r o z s ie w a  o n  fa łs z y w e  p o g ło s k i  
o  p r z y g o t o w a n ia c h  p o w s ta ń c z y c h  U k r a iń c ó w ,  to  

z n ó w  s t ra s z y  s fe ry  r z ą d o w e  in w a z y ą  b o ls z e w i ­
ck ą , p r a w d z iw y  >zaś c e ł te j a k c y i  je s t  czy sto  p a r ­
t y jn y .  O to  p  .C ie ń sk i z a m ie r z a  r e a k t y w o w a n e  —  
r o z u m ie  się , n a  k osz t  r z ą d u , —  M . S. 0 . p o łą c z y ć  
z  o rg a n L z a e y a m i „ S o k o ła " ,  „ D ru ż y n  B a r to s z o ­
w y c h "  i  t. d . i p o d d a ć  je  k o m e n d z ie  O r g a n k ia c y j

p o w ia t o w y c h . O r g a n iz a c y e  te  z d o ła l i  już zupełnie
o p a n o w a ć  n a r o d o w i -d e m o k r a c i ,  i p r z y  ic h  po ­
m o c y  s tw o r z y lib y  d la  s ie b ie , k o s z te m  r z ą d u  Z d y ­
s c y p lin o w a n e  k a d r y  w y b o rc z e , k tó re  p rz y  p rz y s z ­
ły c h  w y b o ra c h , o d d a ły b y  to m u  k r z y k l iw e m u  

s t ro n n ic tw u , n ie o c e n io n e  p r z y s łu g i .  Z  p ro je k te m  
t y m  w o z i  s ię  o b e c n ie  p. C ie ń s k i  p 0 w s z y s tk ic h  

m ia s ta c h  diZj-elnicy n a sz e j k a p t u ją c  d la  n ie g o  
z w o le n n ik ó w , u k r y w a j ą c  je d n a k  z ręcz n ie  p r a w ­
d z iw y  ce l je g o . U w a ż a m y  t e d y  z a  w s k a z a n e  

p rz e s t rz e c  n a s z e  o rg a n iz :»c y e  p o w ia t o w e , a ż e b y  
n ie  d a ły  s ię  p o d s tę p n ie  w c ią g n ą ć  d o  r y d w a n u  

w s z e c h p o ls k ie g o  i  c h y trz e  z a s t a w io n e j prze®  
n ie g o  p u ła p k i.  Z n a n  m u  z a ś  ze s k ą p s t w a  i  za ­
c h ła n n o ś c i  p . C ie ń s k ie m u , k tó re g o  z a w s z e  „ d u r -  
n ic z k ą "  p r z e m y c a n o  n a  p o s ła  r a d z im y , a ż e b y  n a  
ce le  w y b o rc z e  ru s z y ł  w ła s n y m  d o b rz e  w y p c h a ­
n y m  w o r k ie m  a  n ie  p r z e p r o w a d z a ł  w y b ó r  w a r ­
c h o łó w  c u d z y m .

K o m i s a r z P o l i c y i  k r a k o w s k i e j
przed sądem we Lwowie.

P r z e c iw  b. k o m is a r z o w i  P o l ic y i  lw o w s k ie j  p. 
K a n d ia k o w i  u r z ę d u ją c e m u  o b ecn ie  w  K r a k o w ie  
to c z ą  s ię  w  lw o w s k im  S ą d z i?  o k r ę g o w y m  k a r ­
n y m  d o c h o d z e n ia  o b a rd z o  b r u d n e  s p r a w k i  p o ­

pełnione w  c z a s ie  u r z ę d o w a n ia  ; eg  o w e I  w o w ie .  
Z e  w z g lę d u  n a  to c zące  s ię  ś le d z tw o  n ie  w y m ie ­
n ia m y  ty c h  s p r a w e k , w y r a ż a m y  ty tk o  z d z iw ie ­
n ie , j a k  m o ż n a  c z ło w ie k o w i  z o s t a ją c e m u  P ° 4  
c ię ż k im i z a r z u t a m i  z b ro d n ic z y m i; p o w ie r z a ć  
n a d a l  o d p o w ie d z ia ln y  p o s te ru n e k  w  s łu ż b ie  r z ą ­
d o w e j.  P .  K a n d ia k a  p rz e n .e s io n o  ty lk o  c ic h a -  
czeęa ze L w o w a  d o  P r z e m y ś la  a  n a s t ę p n ie  do

K r a k o w a ,  s k ą d  d o je ż d ż a  d o  L w o w a  n a  ewęste  
p rz e s łu c h a n ia .  J aże li z w y c z a jn y c h  ś m ie r te ln ik ó w  
z a  b ła h e  n ie r a z  p rz e  w in i  a n ia  z a m y k a  s ię  p o c h o ­
p n ie  do  a r e s z tu  ś le d c z e g o , to  n a le ż a ło b y ,  b o d a j  
d la  p r z y z w o .to ś c i  u iw ę d n ik a  p o lic y jn e g o , ść g n -  
n e g o  p r a w o m o c n ie  p rz e z  P r o k u r a t u r ę  s ą d o w ą ,  
co ,n a jm n ie j z a w ia s ie  w  u r z ę d o w a n iu  S p r a w ą  t ą  
z a jm ie m y  s ię  je sz c z e  w  o d p o w ie d n im  cza s ie , n ie -  
ch-cąc je j  o m a w ia ć  w  otoeenem  s ia d y u m , ażeby, 
n ie  n a r a ż a ć  s ię  n a  p o są d z e n ie , i ż  i -a m ie r z a jn y  
w p ły w a ć  n a  tok  s p r a w y .

Więc któż znów kłamie
„Przewóż“ —  czy „Gremium właścicieli przedsiębiorstw

p rze w o zo w y c h “ ?

Redaktor, który./, zbłądził!
faskopiastowiau' z Krakowa. — Cbioaiczne 
Wędzenie. —  Ośli mostek. — Maryauak w... 

sukmanie! — Wszystko „bagatela“ !
P a n  M . D ą b r o w s k i,  w it o s ik o w ie c  p o se ł z Ele­

n i k r a k o w s k ie j ,  k tó ry  p r z y z n a ł  s ię  „ c o ra m  p u -  
A ic o “ w  S e jm ie , że z w a lc z a ją c  W i t o s a  i „ p ą s k o -  
u a s t ó w "  (o r y g in a łn a  ro iz w a  s tro n n ic tw a  W it o s a ,  
w y n a le z io n a  prz.cz „K u ry e re l^  K r a k o w s k i “)... 
b łą d z ił , z a p o m n ia ł  w id o c z n ie , że b łą d z ił... nie p o  
ra z  p ie rw s z y  i n ie... o s t a tn i!  C a ła  je g o  k a r y e r ń  i-o 
sze reg  „ in t ra tn y c h “ b łę d ó w .

K a ż d y  z  je g o  . b ł ę d ó w “ m ia ł to  d o  s ie b ie , że  
m u  p u c h lin ę  s a k ie w k i w y w o ły w a ł ,  a achije się, 
że ta  c h o ro b a  „ b łą d z e n ia “ je s t  u  p. M . D . c h r o ­
niczną...

O b a w ia m y  s ię  z u p e łn ie  s e ry  o, źe p . D ą b r o w s k i  
le szcze  k i lk a  r a z y  w  ż y c iu  z b łą d z i ,  g d y  o je g o  
p ry w a tn y  in te re s  ehcdizić będ zie .

J e g o  • karyema publicystyczna z a c z y n a ją c a  się 
** eliuistracyi Polskiej“ , później „Nowin", a d a ­
le j „Kuryerka“, wydawanego aa p ie n ią d z e  Grun­
w a ld a ,  SŁapińskiego itd. polegała cały czua na 
.b łą d z e n iu  * i odkrywaniu coraz to  nowych o -  
ry e n tac y j, aż wreszcie zeszła n a  „pasiko pia s to w o  
w ito s o w ą " .  .

O b ec n ie  w s z e d łs z y  p rz e z  o ś li  m o stek  d o  S e jm u  
t p r z y w ią z a w s z y  s ię  d o  ż łó b k a  o s ła w io n e g o  stro n  
ftie tw a  P ,  S, L .  w  c h w ili ,  g d y  ono  d o s z ło  d o  ze­
nitu s w e j sm u tn e j s ła w y , ciziując z b liż a ją c e  się  
w y b o ry , c h w y t a  się , j a k  ton ący ... s z n u ra  W ito -  

Sow ego , k t ó r y  m u  oo  ®wyim z ło ty m  ro g u .,  p o z o ­
stał.

M a lu c z k o , a u jr z y m y  p .  M a u y a n k a  w  su k m a -  
*ie h a  k o n iu , p ro w a d z ą c e g o  a g ita ic y jn o -w y b o ra z ą  
b a n d e ry ę  s w e g o  s z e fa  z  W ie r z c h o s ła w ic ,  w  czap -  
Se z  p a w ic h  p ió r , o  i le  m u  je j p rz e d te m  w ic h e r  
ae łb a  n ie  z e rw ie !  N o , a le  to  „ b a g a t e la " ,  gm m t  
to, ż e  u m ie  b a je c z n ie  ..b łą d z ić " .

Po  zam ieszczeniu naszego  a rty k u ł i  w  nr. 7 „Kry?  
tyk i" o „P rzew o z ie“, z jaw iło  się w  naszej redakcy i 
dw u  członków  ow ego  przedsięb io rstw a, którzy sta* 
ra li  się nam  W y jaśn ić , że nie w e  w s zy s tk ic h 'p jn k *  

lach  nasze zarzuty  zaw arte  w  dotyczących artyku*  
łach  by ły  słuszne.

P rzyzn an o  racyę tw ierdzen iom  naszych artyk u łów  
co do kw esty i z do staw ą  próżnej b laezan k i adr&sato* 

w i za horentlaln ie w y so k ą  zap łatą, pow o łu jąc  się 
na zatw ierdzoną przez w ładzo  ko le jow e „tary fę“, 
oraz co do fak tu  s fa łszo w an ia  rach u n k u  z 2009 na  
na 2909 m k. przez jednego  z fu n keyon aryu szy  „Prze*  
w ozu“ , lecz ośw iadczono, iż ów  m an ipu lan t {p. I ł . )  
został u k a ran y  g rz y w n ą  5000 mk. o raz w yda len iem  
ze służby. Zaprzeczono natom iast faktom  podanym  
co do założycieli ,,P rzew ozu “ oraz „U d z ia ło w c ó w “, 
ja k  i naszem u tw ierdzen iu , że „P rz ew ó z " o trzym ał 
koncesyę bez rozp isan ia  konkursu  —  podając  źe 
k on k urs  by? rozp isan y  i że o ferta ,.P rzew o zu " jako  
najn iższa , zosta ła  jjr^ez D yr. kol. p. przyjętą.

O św iadczy liśm y  gotow ość um ieszczen ia części o» 
w ego  w y jaśn ien ia  ew entualn ych  n iesłuszności zarzu  
tów, o ile c trzym am y  je n a  p iśm ie i to w  fo rm ie nie*' 
o bow iązu jącego  w yśw ietlen ia , które p rzed  um ie* 
szczeniem  co do słuszności i p raw d z iw o śc i zbadam y.

\V k ilk a  dn i później o trzym ujem y pisem ne żąda* 
n ie  sp rostow an ia  n a  podstaw ie  par. 19 u. pr. o tr?« 
ńci n ie ly lk o  n ie  odpow iada jące j w ym ogom  ustaw y, 
lecz jeszcze z dodatk iem  „cd redakcyi" ( ! ) ,  w  któ. 
rym  au to r (członek  „P rzew o zu “) m iędzy  m nem i pi» 
sze,” że; „...s ochotą gąmAesccromy n in ie jsze epro*

stow an ie" itd itd. i podpisem  „B edak eya“  (!T ).
W  nr. 8 „K ry ty k i"  w y ja śn iliśm y  „P rz ew o zo w i"  Io» 

ja ln e  nasze stanow isko  (vv odpow iedziach  od redak*  
cy i) nie co fa jąc  przyrzeczen ia co do chęci umieszczę* 
n ia  pew nych  w y jaśn ień , n a  co „P rzew ó z " w  n rze 105 
„K u rye rk a  C o d z ." ’ poda ł „W y ja śn ie n ie "  (p ła tn y  in* 
serat) n ap ad a ją c  n a  redakcyę naszego  p ism a i  z *«  
rzucając  je j „k ła m stw a ".

Bezpośrednio  po ow em ' „w y ja śn ie n iu "  zn a jdu je  
się d ru g i inserat p. t. Co m ówi „Grem ium  w łaści­
cieli przedsięiorstw spedytorskich i przewozowych“, 
gdzie owo „g rem iu m “ pisze o „a rty k u łach  w  pra* 
sie“ i k on k lu du je  zarzutem  i protestem  przec iw  
w p ro w ad zen iu  ow ego  „m onopo lu “ z pominięciem  
drogi k on k ursu  ( ! )  przez dyrekcyą P. K. P.

B a ła m u tn a  treść o w ego  a rty ku łu  i  rzeko* 
m ej u ch w a ły  „g rem ium “/ k tóra  to co n a  początku  
tw ierdz i na końcu  zaprzecza i „k am p an ię“ najsta* 
ncw czej (s ic !) { « t ę p ią ,  jest lak  <r. do celu ja k  i po* 
w odu  um ieszczenia o w e g r  zac iem n ia jącego  s p ra w ę ' 
■,w y ja śn ien ia "  zupełn ie n ieuch w ytn ą , a  pisząc o  
znanych  ze sw ej „obyw ate lsk ie j d z ia ła ln o śc i"  u.-zę» 
dudkach D yrek cy i kol. (od  Których zależy, a o któ*’ 
rych  sym patye „grem ium  spedy to ró w " w  interesie  
w ła sn ym  chodzić m u si) w y rząd za  im  n iedźw iedzią  
przysługę...

„P rzew ó z“ stw ie rd za  n agon k ą skartelizowanycłt 
neutralnych spedytorów i u trzym u je , że koncesye
otrzyma? w  drodze konkursu   zaś „grem ium  ape*
dytorów" pisze stanow czo o koncesyi *  pominięciem  
taj drogi?



Któż w ięc  k łam ie  i w  jak im  celu?
Z  nasze j strony rów nocześn ie w y ja śn iam y , ż -  

kontr, transp  P. K. P. p. Z. z ja w ił się w  nasze j Sfe* 
dakcy i j o św iad czy ł, że z firm ą  ,,P rzew óz1 n ic ni© 
m a w spó lnego , gdyż  Zajętym  w tej firm ie  b y ł tylko  
jego... szw agier, k tórego on w  b iira c W  firm /... od* 
W iedza!, co m ogło  dać asu m pt do podejrzeń  jak o by  
on sam  by ł tam  zajętym . D a le j o św iadczy ! p. Z., że 
szw agra jego  u s u n ę to  z „P rzew o zu 5- bezp raw n ie  

I  że mu n aw et pensy ! n ie w y p łac an a  (? ).
P o d a je m y  jeszcze jeden  k w iatek  działa lność: 

^P rzew ozu '-:
Z a listem  przew ozow ym  T arn o b rzeg— -K rak ów  Nr. 

5/318 z dn ia  2* lu tego b. t., n adan o  4 w ó rk i grochu  
304 kg. i op łacono  w  T arn ob rzegu  kw otę 207(5 m kp. 
P o  nade jśc iu  tej op łaconej przesy łk i dosta ł się Het 
p rzew o zow y  w  ręce „P rzew o zu ''. ..P rzew ó z ' toń list 
tak  p o p raw ił, że p rzen iósł op łacon ą  należytość  
(„ fra n k o “ )  *  lew e j strony  listu na p ra w ą  i śc iągną ł 
drugi raz należytośó  k o le jo w ą  2076 m k. od odbiorcy  
grochu na w ła sn ą  ręk ę  i —  rachunek . —  I  by łoby  
w szystk o  dobrze, lecz pech chciał, że o so ba  w ysy*  
ła jąca  tę przesy łkę z ja w iła  się w  K rak o w ie  ! z w iol* 
k iem  zdziw ien iem  stw ie rd z iła  oszukańczo naduży*  
eiel Osoba ta u d a ła  ślę natychm iast do O ddzia łu  
handl. P K P  ze sk a rgą , a po u p ły w ie  4 dn i zw rócono  
Jej list przew ozow y , w  k tórym  zn a jd o w a ła  się kw o» 
ta  2070 m arek.

Szkodę w p raw d z ie  w y ró w n a n o , a le  nadużycie po* 
zostan ie fak tem !

Czy  to też w  porządku , że p rzesy łk i ko le jow e  bie* 
rze  „P rz ew ó z " do sw ego  m agazyn u  n a  sk !ad  i po» 
biera sk łado w e  od k lien te li k o le jow e j do  sw e j kio» 
ezeni?

P a ń s tw o  dop łaca  do  go spod ark i k o le jo w e j prze» 
szło  40 m ilia rd ó w  rocznie, a  różne „P rz ew o zy 1' na* 
p y c h a ją  k iesz n ie  w  lo ga ln y  i n ie lega ln y  -rwsób!

W  ostatn ie j ch w ili d o w iad u je m y  się, Że o w o  „ g m  
jn ium  w ła śc ic ie li p rzeds ięb io rstw  spedytorsk ich ", 
które w  „K uryerktt“  prostow ało , sk ład a ło  słę z d w u  
osób (!), a to p. W a c h t la  ł U n go ra , którzy  na życzę* 
n ie  w ła śn ie  ca łego  g rem iu m  spedy to rów  m usie li 
wmieść do M . K. Ż. o dpow iedn ie  m em oran dum .

Z e  w zg lęd u  n a  osobę p. W a c h f la . cz łow iek a  Cie* 
sząeego  się d łu go lc tn iem  i w ie lk iem  zau fan iem  
n aszego  społeczeństw a, n ie roztrząsam y b liże j po« 
w o d ó w  „ u c h w a ły "  ow e j „konfjrene .yi“ , a le  n ie w ą f, 
p łm y  rów nocześnie, że m in isterstw o  kolei u w zg lę *  
dn ł słuszne żądan ie  drobn ie jszych  spedytorów , któ* 
rz y  ż y w ią  setkł ludzi ł rozw iąż©  n iekorzystny  Ila  
p rzeds ięb io rstw a  k o le jow ego  kon trak t z „P rzew o*  
zem " ł rozp lsze p ra w d z iw y  „konk u rs“ n a  podobne* 
g o  rod za ju  p rzedsięb iorstw o, które pow in n o  się do* 
stać w e  w łaśe iw -e ręce!

trego i kaytę rełcwizycyjną oraz przydział mie­
szkania otrzymał, mimo, м  dotychczas posiadał 
mieszkanie przy swej rodzinie, która rozporzą­
dza, bardżio obszirnem mte%nkanióm.

Taki był sposób pojr-tow-cria swego stanowi
ska prztez p. clra «Wielgusa.

Wiole łez ludzkich ma oir, na swojem sumlfr* 
niuS

ze swych czytelników!...
Reklama gwiaszoza amerykanka reklama, 

2dobyw& się nd, przeróżne wymysły, często eks­
centryczne może, lecz nie polegaja-ce nigdy na  
drwinach 2 klientów lub toż czytelników. „Ku­
ry «wek Krakowski“ jednak wprowadza tm  osta­
tni rodzaj reklaitny dla swoich in&erentów, jak 
to r p ,  miało miejsce пи-юеюе świątecznym 
z dnia 10 go kwietnia.

Oto na stronicy 16 tej cwegp ..Ineerafowanego 
— Kuryerka“ znajdujemy po kronice „artykuł“, 
zatytułiywany; ..Wielka awantura w pociągu po­
spiesznym Kraków—Warszawa1, którego treść 
(bardzo zresztą, nieudolnie zredagowana) dotyczy 
rctklamy „zakładu kosmetycznego“ 0) pewnej 
fryzyerki krakowskiej.

Ale to jeszcze nie wszystko.-

Oto na afiszu „Kuryerka“ między innymi ty­
tułami artykułów dziennikarskieh znajdujemy; 
i tytuł owego, chybionego w pomyśle i wykona­
niu ogłoszeam..

Ponieważ to było 16 go kwietnia, przypuszcza­
my, że „Kuryersk" zamyśla swych naiwnych wi­
docznie zresztą, czytelników brać na kawał czę­
ściej, niż na -prima aprilis“,

O ile wiemy, liczba czytelników „Kuryerka", 
zwłaszcza w ostatnim czasie, bardzo... stopniała, 
i maleje dalej w dość szybkiem tempie.

Zdaje się nam, że urządzanie podobnych po­
wyższemu „kawałów“ swoim czytelnikom, do po­
większenia ich liczby z pewnością się nie przy­
czyni!

Niesmaczna reklama
na murach kościoła w Krakowie!

Przed kościołem XX. Bernardynów, u stóp 
Wawelu w Krakowie, można oglądać figurę ka­
mienną ż<w. Szymona, którą ufundowano na pa­
miątkę, jako że w tem miejscu w ślad za wę­
chem psa dokopano się cudownego żród.a i któ­
rego woda pomagała na różne dolegliwości, jak 
to % brązowych plakiet pomnika wy wnioskować 
iroina. Nikogoby to jednak nie zdziwiło, No po­
dobna cuda są znane, ale zdziwi się każdy turni­
cą reklamową .(2 m*), wymalowaną na tymże
kościele:

„E, S. П . A . P. E.**
Spółka handlowa przem. % ogr, odp. itd. Itd- 
Tuż obok drzwi świątyń i I 
Fakt ten postanowił podobno wykorzystać p. 

M. Dąbrowski w celu umieszczenia molicy re­
klamowej z napisom „Bagatela" i t. d w tem
przekonaniu, że .,B agatda“ nadając się do o d e ­
g r a n ia  o r a t o r y u m  p. t.: „ S ie d m  śiów < Ib r y s t u s a “ , 
ja&t g o d n ie js z ą  r e k la m y  na m u ra c h  świątyni 
P a ń s k ie j  niż „ E s h a p e " !

N a r e s z c i e ! . . .  Zatrważający stan służby
bezpieczeństwa publicznego w Polsce.Bam odzierźoa d r W ielgus u stą p ił ! — A pel 

do jego  n aslępcy  p. w icepr. Rollegi». — J a ­
szcze o sta tn i kw iatek  z czasów  ez-sam e. 

rtzlericyl
Kiorowrik urzędu mieszkaniowego wiceprezy­

dent p. dr Wielgus nareszcie zdecydował się u- 
stąpić, referat po nim objął wiceprezydent p, 
Rolle—

Pod wpływem opinii publicznej klub radzie­
cki P. P ;  S. na ostatni em posiedzeniu Rady m 
wystąpił t energićznera żądaniem ustąpienia dra

Witlgusa. oo m ia łó  ten bezpośredni .skutek 
je się p. wiceprezydent wreszcie zdecydował 
ustąpili

Ponieważ nam nie Chodziło o śamą osobę p, 
Wielgus*, lecz tylko o system jego gospodarki 
w urzędzie mieszkaniowym, zazndiCZamy już 

dziś, że kiżdą próbę nadużycia owego urzędu 
doezlą do naszej wiadomości, piętnować będzie 
my bezwzględnie i z całą łkonsokwenoyą nadal.

PoawaJamy sobie dać wyraz nadziei, że p. wi­
ceprezydent Rolle w ślady swego poprzednika 
nie pójdzie « nie da nam tematu do zajmowania 
się jego osebą, jako kierownika referatu mie­
szka.: dowogo. Pray odrobinie dobrej woli uda mu 
się to łatwo.

Na zakończenie przytoczymy ostatni kwiatek 
urzędowania p. Wielgus*:

J e d e n  ze  z n a n y ch  w  K r a k o w ie  p u b lic y s tó w  
W n ió s ł na  rę c e  p. VV. p ro ś b ę  o  r e k w iz y t y ?  m m  
s a k a n ia , k tó re , n a w ia s e m  m ó w ią ć , o d d a w n a  z a j ­
m u je ,  a  k tó re  w s k u t e k  p r o c e s u  z p o s ia d a c ze m  
o w e g o  m ie śż ń a n ia  p ć w t.y m  z d z ie c in n ia ły m  sta ­
ru s z k ie m  k s ię d z e m  1.... m ó g łb y  e w e n tu a ln ie  
s tra c ić , ó w  p u b lic y s ta  (D r  L ...) p r z e d ło ż y ł  p , 
W i e l g u s o w i  w a ż n e  d o k u m e n ty , że z a jm u je  o - 
p ró c z  in n y c h , s ta n o w is k o  u r z ę d n ik a  p u b lic z n e g o  
z a k ła d u  k u ltu ra ln e g o ,  no i o t r z y m a ł o d p o w ie d ź  
odm ówSirą, w o b to  c z e g o  gw>2l m u  e w e u ilt a lb a  
e k s m iśy a . Z a ś  ś p ie w a k  o p e ry  p. C... u z n a n y m  
a o e ta ł p rz e z  p . W ie lg U -s a  żm u r z ę d n ik a  p u b U d ż -

S tosunk i bezp ieczeństw a pub licznego  w  naszym  
k ra ju , p rzed staw ia ją  się prawdo -  k ażdym  dn iem  
w  gorszem  ew-eZie. N ie m a  dana, aby  dz ien n ik i nio  
d on osiły  0 n apad ach  ban dyck ich , rabu n k ach  i m or. 
deretw ach ,

Gdzież w ię *  n a leży  szukać p rzyczyn  złego?

B ezpośredn ią  przyczynę tej ddm óra lizacy i zgan ia  
słę n a  —  w o jnę , w  d a lszym  zaś c iągu  n a  fa ta ln ą  
w p ro st  O rgam zacyę straży  bezpieczeństwa, publi*  
cznego. N a jm ijm y  sio tą ostatn ią. P rzy jm u je  się  
m lódyoh , n iedośw iadczon ych  ludzi, bez na jm n ie jsze j 
p rak tyk i fach ow ej, w  sk ład  fun kcyón aryu szy  poi i* 
cyl p ań stw o w e j 1 obsadza  się m am i u rzędy uadko*  
m isńrzy, ja k  ró w n ie *  ł podkom isarzy , ludz ie  Zaś, 
którzy  po k ilk an aśc ie  la t s łu żą  w  tym  zaw odzie, 
w idząó  n ieum ie jętność 1 bezradność tyćh panów , 
patrzą  a a  ich  prac? t  po litow an iem . Z n ow u  tu ta j 
gó rą  protćkcyfl.

D a le j co Się tyćży n iedostatecznej ilości funkeyo*  
n aryu szy  po lićy i, to tśż jest n iezgodne *  rz-eczywl* 
stośćią. S ą  bów ićm  Okolica zagrożone bardz ie j ban* 
dytyżm em , a le  w ięcej jeSt okelte, gdzie pan u je  spo* 
kój. Z am ia st  w ięc, w  okolicach  w zg lędn ie  Spokój* 
nych , tresow ać  lu dz i ń a  pa jaców , o raz  Ućzyć ókól* 
n ik ó w  n a  pam ięć z krO pkAM i i p rzec inkam i, co w  
prak tyce  nie n ie pom oże d la  bnzlfteczeńśtwa pub li*  
czttego, czy n ie  by ło b y  w skazanem , aby  fu nkeyona*  
ryu szy  *  okolic  m n ie j zagrożonych  bandytyzm em  
przen ieść czasow o  do okolic, gdzie g ra su ją  różne  
ban dy , zw iększone zaś posterunki prędze j dadzą  

sobie radę  z tą  p la g ą  społeczeństwa.

W ie lk im  błędem  rów n ież  jest to, że n o w o  przy* 
jęc i iu n k cy oń ary u sze  n ie m a ją  dostatecznego w y*  
kształcen ia, gd y *  w  n iektórych  w y p ad k a ch  piaikty* 
k a ich zaczyna się od a lfabe tu  * tabliczk i (m nożenia. 
B ard zo  ею?«к» w y d a la  się  »•** służby  Już fa ch o w y ih

fu n kcyón aryuszy , którzy  n ie  w ied zą  d laczego  to .
sta li usun ięci, gdyż  żadnego  zai-zutu im  n igd y  n ie  
uczyniono, a ch yba  w y da len ie  m ożna w ziąść  ty lko  
n a  k a rb  osobistej u razy  p. kom isarza , lu b  inn ego  
przełożonego. A  często ten w iaśn ie  w y d a lo n y  za 
siu żby  to człow iek , który  chce n a  tem  polu  p raco , 
w a ć  i pe łn i Służbę go r liw ie , za co w  n agro dę  spoty , 
k a  gó  w yrzucen ie ze stanow iska , gd yż  On tue po» 
d ó ba  się przełożonem u.

W ió lu  zaś, p ragn ąc  s łu żyć  d la  P ań stw a , zgłosiło*  
by  się chętnie w  poczet fu n k cyó n aryu szy  po łicy l, 
je d n ak  zń ó u u  odstrasza ją  ich różne p rak ty k i prze* 
łożonych, k tórzy  u ż y w a ją  p o d w ład n y ch  bardzo  cZę* 
sto do  p ry w atn y ch  postog, a  w iado m em  jest, ża 
gd y b y  nie podda li się „p ry w atn y m “ rozkazom  prze* 
łożonych, m ogą  pew n ie  liczyć b a  w yda len ie ,

Jśżeli by  ktoś zag ląd n ą ł w  t. zw . „w y k az  stanu  
osobistego fu n k cyó n aryu szy " J rozpatrzy ł się w  n im  
sumiennie, Znajdzie tam  różne po ch w a ły  i n agan y , 
które się m ija ją  t  p raw d ą , a  d z ia ła  n a  n ie  ty lko  
z jedne j strony  p ro tek c ja , z d ru g ie j zaś osobista  
urazy . BO m im o  tego że in struk eya  jest je d n a  d la  
w szystk ich , to w ręcz p rzec iw n ie  n ie  do w szystk ich  
fu n k cyó n aryu szy  j ą  się je d n a k o w o  stosują, gd yż  
ben jam  inki przełożonych, k tórzy  lodw o u m ią  i ie  
p odp isyw ać , żaw sżć będ ą  chw alen i.

R easu m u jąc  te w szystk ie  fak ta , dochodź! ąłą do  
przekonan ia , że nic dziw nego , że funkeyonaryuśez* 
go r liw i w s łużbie  b a rd zo  prędko  się zn iechęcają  do  
tych „m iły ch " stosunków , n o w i zaś b o ją  się w *tę . 
pów ać w  ich szeregi, a  n a  tem  cierp i Społeczeństwo, 
gd yż  b an d y  rabusiów  g ra su ją  bezkarn ie . P rzec ie *  
ch yba  ju ż  czas, by  zap row adz ić  ja k iś  porządek  w  in . 
Stytucyi, k tóra  spe łn ia  wob^c społeczeństw a w ie lk ie  
zadanie, gdyż  ona jest oehćoną obyw ate li przed ra* 
finowmnyoM bandytam i, ła sy m i bardno n a  cud&» 
m ienie.



Z  K R f t J Ł I .
Tarnów.

N ę d z a  wśród pracowników państwowych* — 
„Rozwój“ a „P lon“ , — Odczyty*

0  rzeczach znany  eh trzeba p isać  d latego , że w  
W a rs z a w ie  w  Se jm ie  i  w  R ządzie fiie pam ięta  się
0 tem, pośw ięc im y  zatem  k ilk a  u w a g  po łożeniu  m&* 
terya ln em u  tut, fu n kcyo n aryu szy  pań stw ow ych , któ* 
rych  los jest op łak any . R ząd  w iedzieć  n ie  chce o  
tem , ja k a  jest w artość  p ap ie row e j m a rk i w  sto* 
śun k u  dó  złotej 1 R ząd  m in im a ln y m i dodatkam i 
p rzew le k a  te ch orob liw e  o b jaw y , a  O w y leczen iu  
m o w y  n iem a. Czy o rgan izm  ca ły  m oże się czuć zdo b  
ftym  do  no rm aln ego  fu n k cyo n ow am a , je śli p o jed ym  
eze o rg a n a  chore? R ząd  w iedzieć  tego n ie  chce! 
S e jm  i R ząd  n ie  chcą s ię  zdecydow ać n a  “Sdukeyą  
u rzędn ik ów , by  in n ym  dać m ożność życia. Sejm
1 rząd  czekają, aż w szyscy  będą  pask ow ać , a  podań  
u  posady  coraz m n ie j będzie i to od u k w a lifik o w a*  
nych  lu dzi! P ó łśro d k am i n ie d a  etę o siągn ąć  celu!

Z  d ru g ie j strony w iem y , że tarn ow sk ie  b iu ro  od* 
b u d o w y  m a  w  Stajn i p iękhe kon ie, pow oź i k d la  in* 
iy n ic ra , by  do  W ie r z c h  osin w ic  się przejechać! Czy  

n ie  by łoby  tan ie j k o le ją  i fu rm an k ą?
A  b iu ro  u rzędu  ziem skiego  n ie m ogłoby  u lcdz re* 

du k cy i?  Jecjpo i d ru g ie  tak  pozostanie, bo  w y b o ry  
do S e jm u , a  oba b iu ra  są  ek spozytu ry  pask op iastów !

1 jakże  in te ligen cya  m a  sw o ją  ro lę  odegrać, jeś'1  
w śró d  nędzy  żyje i n ie raz  ten lu b  ó w  h a n d lu je  
przek o n an iam i, a lbo  z a ra b ia  w  sposób n iezaw sze  

etyczny!
K u p ieck ie  s fery  sam e zw ró c iły  u w agę , że tut. 

dzia łacze  endeccy n ie  s ta ra ją  się w ca le  o  pozysk a ; 
n ie  „ P lo n u "  d la  „R ozw o ju “ , a  przecież to firm a  poi* 

a k a  z w ie lk im  obrotem , interes dobrze p row adzony , 
ezem uż go  m ilczk iem  p o m ija ją?  Oto w ychodzi o liw a  
m  w ie rz ch ' Szantażyści, zam achow cy ! Z a  pop iera ; 
m k k u p có w  w ó dek  poznańsk ich  chcą g ło sy  uzyskać  
d o  S e jm u , a  p o n iew aż  „P lo n "  ch łopsk i w ięc  tam  
n ie m a  co robić .

M łodzież  ak ad em ick a  tut. szkó l średn ich  w y ręcza  
starszych , bo  o rg an izu je  w y k ład y , k tóre m n ją  być  
ak tu a ln e , po w iedzm y  zan g liaow an e. T em aty  ni©  

*  od leg łych  w iek ó w , a b  s łuchaczów  pom for*
jn o w ać  o dzisie jszych  czasach i  pobudzić  do. m y* 
ś len ia  o  w y p ad k a ch  z dz ie jó w  doby  dzisie jsze j. Vo 
w  T a rn a w ie  tak  b a rd zo  potrzebne! f

Nowy Sącz.
Bagienko. — W iele daniny zap łac ili m ultl-

milionerzy w Nowym Sączu?
In spek to r p o datk o w y  w  N o w y m  Sączu  w y m ie rzy ł 

d an in ę  „o b y w a te lo m ":
1) p . G ru b e ró w i (sk ład  pokostu  i o liw y ), k tóry  m a  

n agro m adzo n e  w a g o n a m i m yd ło , o liw ę , pokosty  
■  tan ich  czasów , а  k tóre puszcza obecn ie n»i pasek  —  

tylko 4000 m k .,
2 ) S a lo m o n o w i Sch flsge low i, „k ró l d o la ro w y 1 (m a  

ep ecya ln y  telefon, po łączony  z cza rn ą  g is łd ą  w K ra*  
k o w ie ) i  spó ln ikom  K riścherom , n iecaia sto tysięcy.

S p ó łk a  ta  z a ra b ia  setki m iliom ów i  m o g łaby  bez 
uszczerbku  zap łac ić  sto m ilio n ó w  dan iny .

N iestety , p. K ru p sk i, in spek to r podatkow y, zo li; 
cza  się do  „e lity “ tam tejszej, w ięc  rokroczn ie uprzy* 
Jom nia sobie żyw ot w  K arlsbadzie , a  potem  jedzie  
d o  K ryn icy . M a  d w ie  z przepychem  uięjądzone w ille , 
je d n ą  w  W ie lic zce , a  d ru g ą  w  W a d o w ic ach , p row a*  
dzi życie w y staw n e  i tó z p o bo ró w  służbow ych , pod* 
czas gd y  in n i w y żs i urżędreićy n ie  u m lą  się goapo* 
da rzy ć , bo p lą ta ją  się po u licach  w  strzępach re* 
sztok ga rderoby , ja k  w id m a.

N io  m ożem y dociec ta jem n icy  k lucza , k tórym  się 
p. K ru p sk i p o s łu g iw a ł p rzy  w y m ia rze  dan iny , bo  
b iid a c y  i d ro bn i rzem ieś ln icy  " łacą  po  k ilkadżie*  
* ią t  tysięcy, a  p an o w ie  „n eu tra ln i“ , o peru jący  m i* 

lia id o w em i sum am i, p ła cą  śm ieszn ie m a łe  kw oty .
D użo  k łopotu  s p ra w ia  oko licy  N o w eg®  Sącza  p ia ; 

s ło n ic e  p. Potoczek, pose ł do  S e jm u  i n a ra ża  się na  
ustaw iczne „p lotk i“ . L u d z isk a  nie m ogą  s ię  docze# 
koć w y n ik u  dochodzeń tam tejszej P ro k u ra tu ry  ■—  
w ięc też n ic  dz iw nego , że da le j p lo tk u ją  n a  tle go* 
sp od ark i la sa m i rządo w ym i. O p o w iad a ją , że pan  
pose ł d a ro w a ł kón le rząd o w e  po litycznym  n agan ia*  
ezom, którzy je  n a  ja rm a rk u  „o b ili“ żydkom . —  
P a n  starosta o bu rza ł 'się z p rzy jac ie lem  N arcyzem  
n a  w iecu  n a  p rześ lad ow an ia  ch iopów  przez policyę  
p a ń s tw o w ą  W  ok ręgu  now osądeck im .

B y li  to rzeczyw iśc ie  .po litow an ia  godn i i b iedn i 
ch łopk ow ie“ , bo ja k  się późn iej okazało , n ic takie* 
go  zdrożnego  nió popełn ili, ty lko  n a p ad a li n a  osie* 
d ia  em ig ran tów , po w raca jących  z A m eryk i, rabo*  
w a li  im  ciężko zap raco w an y  grosz  i m o rd o w a li ich.

N o  a le  oburzyć  trzeba się było,** bo po licya nie  
z w a ż a ła  w ca le  n a  godność i  w ładzę  Starościńską i 
pose lską , lecz tak  d łu g o  i  g o r liw ie  ś ledz iła  sp raw »  

eów , aż kbi p rz y ła p a ła  w  osobach  w ó jta  z pod C~

ezow iny  i je go  synów , tudzież stangreta  sam ego pa* 
tia... starosty!

U p a rc i p lo (ka rze  tw ierdzą , że w ó jt  jest k rew nym  
p an a  posła  i że to pok rew ień stw o  tak  w o jow n iczo  
u sposob iło  ban dytów . A n o  —  jed n i ra b u ja  la sy  —  

«  d ru d zy  d o la ry  —  w ed le  gustu.

O ś w ię c im *
Z  b ag ien k a ośw ięcim skiego* ..

G łó w n ą  sk ładn icę  tyton iu  p ro w ad z ił za czasów  
ś, p. A u s try i Jakób Schneider. D laczego  obecnie pro* 
w a d zą  syn ow ie  S ćh neid ra  da le j tę sk ładn icę  i d la* 
czego n ie  m oże je j u zysk ać  koło  po w iatow e  in w a*  
lid ó w , choć w n io s ło  (ju ż  przed pó ł rok iem ) podan ie, 
to ch yba  w ied zą  tylkó  pan ow ie , k tórzy  to p o dan ia  
złoży li w idoczn ie n a  w ieczń y  spoczynek.

Czy  zechcą da le j zw lek ać  tę sp raw ę  do  sku tku , aż 
się n ią  za jm ie  „K ry ty k a“ ?

Licencyę n a  „k ino“ m a  Sokół w  O św ięcim iu .
P o n iew aż  Sokół „od lec ia ł“  gdzieś w  cieplejsze kra* 

je, przeto w  gm ach u  „ćw iczą " dziś w ron y , a  w  k in ie  . 
sp aceru ją  p lu sk w y . T am te js i in w a lid s i w n ieś li po* 
dan ie  do k rak ow sk iego  w o jew ó d ztw a  i  czeka ją  zno* 
w u  tak  c ie rp liw ie  n a  tę hcencyę, ja k  p. R ichter  
w  C h rzan o w ie  n a  pozw olen io  p rzen iesien ia  sw e j ka* 
w ia rn i z jednego  lokalu  do  d rugiego .

C iek a w i jesteśm y, czy tym czasem  nie u m arł ón  

z g łodu .
W  sta rostw ie  oświęcimski hm zak asa ł re feren t ło* 

w iec k i p. B uczkow sk i rę k a w y  i w z ią ł się do „p ra*  
cy“ . P o  zamknięciu p o lo w an ia  w  G ró jcu , zam kn ą ł 
rów n ież  p. A u g u sto w i Sw obodzie  L . 5121/22 z 3*go 
k w ie tn ia  192? p ra w o  p o lo w an ia  w  P o ręb ie  n a  znak, 
że postępu j * po lin ii „sp raw ied liw ośc i“ . Jeżeli tak  —  
to d laczego n ie  zam knięto  p ra w a  p o lo w an ia  w  gm i*  
nach: D w ory , Star<* S taw y , M onow lce , W ło s ien ica . 
Polanka W ie lk a , O św ięcim  i t. d.? Przecież  tereny  

te proszą się o za szan ow an ie  i o ochronę p rzed  k łu *  
s o  w  n iżam i i d rap ieżcam i różnego . ga tun k u .

D o w iad u je m y  się rów n ież , że de legat łow ieck i, 
który  się p rzych y li! do  zam kn ięcia  w spom n ianych  
terenów  — ! u le  w id z ia ł ich w ca le !

Jordanów.
Apei do p, s ta ro sty !

M ieszkańcy  Jo rdan ow a p y ta ją  za naszym  póśro* 

d n ic iw em  p. starostę w  M yślen icach :
• 1) D laczego  • m e  p rzep row adzon o  w  Jordan ow ie  
w y b o ró w  do ra d y  gm in n e j od  14 lat?

2) D laczego  żydzi p łacą  ‘w ok ręgu  sta rostw a n a j*  
niższe podatk i i dan inę , chociaż p ro w ad zą  m iliono* 
w e  in teresa  1 handle?

3) D laczego  sk ład n ica  n ie  o trzy m ała  pozw olen ia  
n ą  sprzedaż w y ro b ó w  sp iry tusow ych , w  zam knię* 

tych naczyn iach , ty lko  udzialon?  go  źydkow i?
4) D laczego  ra d a  p o w ia to w a  zach o ro w a ła  n a  a fry*  

k ań sk ą  śpiączkę i od dziesięciu  lat m e  n a p ra w ia  
dróg , chociaż lu d z i*  i  kon ie  n o g i w  d z iu rach  łam ią?

5) D laczego  za rząd o w i m iasta  n ie  polecono za jąć  
próżnych  m ieszkań  n a  pocztę i d la  potrzebu jących  
m ieszkań , ty lk o  gw a łtem  o db ie ra  pocztm iatrz m ia* 
szkan ie  w ła śc ic ie low i, n ie jak iem u  M aciądze  i  sk a r ,  
ży  go  jeszcze do  sądu  o zbrodn ię gw a łtu  publicznego, 
choć u rząd  jest d la  n iego  s p ra w ą  poboczną, bo t ru .  
dn i się hand lem . Czyby tak  d y rek ey a  poczty j kom * 

petentna w ła d z a  po lityczn a  n ie  zechcia ły  za jąć  aię  
panem  pocztm istrzem ?

Zator.
Otrzymujemy * Zatóra następujący list, który

w  im ię zasady  „a u d ia tu r  et a lte ra  pa rs ' zam ie­
szczam y ;

W ie lm o ż n y  F a n ie  R edaktorze !
Nikt nie w ątp i, że „K ry ty k a“ , zw a lc za ją c  energi*  

rzn ie  n adu żye ia  i w y sta w ia ją c  n a  w id o k  pub liczn y  

czyny i postępki n iegodne i n ie jedn okro tn ie  sprze* 
czne n ie ty lko  z etyką, a le  i  z  kodeksem  karnym , 
przynosi d u żą  korzyść społeczeństw u u m oż liw ia jąc  
n ap iętn ow an ie  tych, p rzec iw  k tórym  k ażdy  inny- 
środek  z tych lu b  Innych względów zaw odzi. S ą  je* 
dn ak  w y p ad k i, gdzie rozu m ie jący  inaczej zadan ie  
i  cel „K ry ty k i“ w p o w ad za jąc  Szan. R edakcyę w  b łąd , 
n a d u ż y w a ją  je j do osobistych ee lów  * rzu ca ją  n a  

osoby n a jn iew iiin ie jsze  kalumnie i oszczerstwa. Ten

w ła śn ie  w y p ad ek  m a m iejsce odnośn ie do artyku łu
zam ieszczonego w  „K rytyce“ , e tyczącego się p. Aa*  
derlego , n acze ln ik a  tutejszej poczty. Z a rzu ty  w  o* 
w y m  a rty k u le  podane pozbaw ion o  sa  rzeczow ych  
podstaw .

N ie  w d a ją c  się w  po lem ikę z autorem  w spońm ia*  
nego  a rty k u łu  ja k o  bezstronny a zna jący  stosunk i 
naszego  m iasteczka w ątp ię , by  m u posłuży ł za  do# 
w ó d  n iem ieckości jedn og ło śn y  W ybór p. A ad e rle go  
n a  p rezesa  tutejszej czyteln i, k tó ra  reprezen tu je  
w szystk ie  s fery  kato lick ie  N ie  jest to ch yba  rów#  
nież p odyktow an e  chęcią pozbyc ia się dzielnego  o# 
byw ate la , у  V '

R aczy  W P a n  p rzy jąć  w y ra z y  p raw d z iw ego  pow a*  
żan ia  P cd p is .

Losowanie milionówek
w  R ed akcy i „K ry ty k i w dniu  14 kw ietn ia  br,

1) M IL IO N O W E J Nr 3,019 289 w y grał
p. J a n  Ja r o sz  w L ipn iku ,

2) M ILIO N Ó W Kg Nr 3,019.270 w ygrał
p. M ichał Szum  w K rakow ie.

P. M. Szum zechce się zgłosić w redakcyj 
naszego pisma po odbiór wygranej osobiście, 
p. J. Jarosz otrzyma wygraną pocztą po n a­
desłaniu należytości na opłatę pocztow ą 
(poleconą) i podaniu adresu.

Następne losowanie (kuponów) Nr 3) 22-go 
bm, o godz. 5 30 popołudniu .

NADESŁANE.

¥

l

Zawiadamiamy
P. T. Klientelę, iż rozszerzyliśmy znacznie 

naszą fabrykę

czeHoIadf, niUdw. wjnUi пйоМщй,
w najlepszych gatunkach i polecamy ta­

kowe po cenach najniższych

B. WEINGARIEN i SYN
Kraków, Mostowa 4. 37641

* • • • • • • • » • • •  • • • • * •  • « • • • •  ( . « • • •

: KAW IARNIA „C IT I“ |
5 W KRAKOWIE, UL. GERTRUDY L. 28 |
*•; (wejście od strony plant). ‘Hi 6— 42 §

|  Lokal otwarty od 6 rano do I w nocy. |  
|  STAŁY KONCERT MUZYKI SALONOWEJ. 2 
*  Kuchnia wydaje zimne J  gorące przekąski. •  

« « • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • • • • • • • • • • • • • • a

i

Zawiadomienie!
Z A R Z Ą D  K A W IA R N I  T E A T R A L N E J  

z aw iad am ia  n in ie jszem  S z a n o w n ą  P u b lic zn o ść , 
że po  g ru n to w n e m  o d n o w ien iu  i o d re s ta u ro w a ­
n iu  tak  K A W iA R N I  jak  i B A R U , o tw o rz y ł z dn iem

17. kwietnia t. j. w poniedziałek
swe lokale. W  Kawiarni codziennie KONCERT DO­
B O R O W Y  orkiestry ze stałym współudziałem pp. 
W iiO L D A  BAR UCH A  oraz prof. B O LE SŁA W A  KO­
PY S T lN S K IE G O . W  Barze jako nowość zaprowa­
dziliśmy stały wieczorny koncert. Urządziliśmy w y ­
godne loże ł gabinety. Buiet bezkonkurencyjny, za* 
opatrzony w  kra,owe i zagraniczne przysmaki i po 
cenach przystępnych.

Zarząd Kawiarni Teatralnej.

| Firma LUDWIK LAZAR
I

f
Jagiellońskiej

celem sprzedaży piwa i porteru żywieckiego w butelkach. 
Loka! otwarty od godziny 8 rano do godziny 6 wieczór.

L .  7
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Każdy czytelnik „ K r y t y k i “
.ma szanse zostania mi ioaeram!

Poniżej umieszczony kupon po wypełnie­
niu go należy wyciąć, nalepić na kartę ko­
respondencyjną i przesłać pocztą pod adre­
sem „krytyk i“ — Kraków, ul. Librowszczy- 
zna 7 !

Każdy czytelnik i prenumerator ma pra­
wo do wzięcia udziału w losowaniu

rniiionóweki v
Losowanie odbywać się będzie Co tygodnia 

w' sobotę w lokalu redakeyi między godziną 
5 a 6 popołudniu i numera wygranych mi- 
lionówek ogłoszone będą w „Krytyce“ każdo­
razowo.

Wydawnictwo „Krytyki' przeznacza do 
rozlosowania do końi^r kwietnia b. r-

dziesięć mtlionówek!
Wyciąć i przesiać pod adresem „Krytyk i“  Kraków, ui.

Librowszczyzna L. 7.*

К и р О П  \ N r -  4 t

u p r a w n ia ją c y  do u d z ia łu  w  lo s o w a n iu  m ilio n ó  

w e k  nr. 2100653 i 2100654 ‘V  d n iu  29  k w ie tn ia .

Im ię  i n a z w is k o  p o s y ła ją c e g o :

adres:

N. b. Kurs milionówek w ostatnich dniach 
podskoczył nagle u a 2000 marek polskich.

„Przewodnik po Krakowie“ .
Począwszy od dzisiejszego numeru „Kryty­

ki“ daje nasze pismo „Przewodnik po Kra­
kowie“ . Celem „Przewodnika“ będzie udzie­

lanie przyjezdnym informacyj, w  jakich fir­
mach mogą się zaopatrzyć w towary pierw­
szej jakości.

Na dworcach kolejowych sprzedają nasze 
pismo ageneye dzienników, oraz specyalni 
kolporterzy. Oprócz tego 1000 egzemplarzy 
rozdaje się przy pociągach przyjezdnym bez­
płatnie!

Równocześnie zawiadamiamy, iż  ogłosze­
nie adresu w „Przewodniku p o  Krakowie“
kosztuje miesięcznie 2000 Mkp.

„      — —

Z TYGODNIA.
O t r z y m u je m y  n a s t ę p u ją c y  lis t :

S z a n o w n a  R e d a k e y o !

P o  p r z e c z y t a n iu  k i lk u  a r ó w  K r y t y k i,  z a u w a -  
. ży łem , że k r y t y k u ją c  p te s to w e ó w , a  s zc z egó ln ie  

W it o s a ,  w y ra ż a c ie  się p a n o w ie  o  c h ło p ie  % p o ­
g a r d ą ,  t a k  ja k  g d y b y  s ię  w s z y s tk im  c h ło p o m  
ta k  d o b rz e  p o w o ć L a io  j a k  W i t o s o w i  i  w ie lu  in ­
n y m  p ia s to w c o m . .Testem p e w n y , że g n a c ie  p a -' 
nowie ż y c ie  c h ło p a  h m ło ra lą e tg o  i b e z ro ln e g o , w  
ja k ie j  n ę d z y  s ię  o n  z n a jd u je ,  a, w ię c  trz-eiba r c z -  
r ó im ć  C h ło p a  o d  c h ło p a  ta k  s a m o  j a k  k u p c a  
u c z c iw e g o  o d  p u s k a rż a - lu b  p o d o b n y c h . C o  s ię  ty ­
c zy  p ia s t o w c ó w  i W i t o s a ,  je ż e li  w  s e jm ie  o d g r a ­
żają, s ię  16 ro k ie m , to  z  p e w n o ś c ią  W i t o s  p i e r w - '  
sty  u c .e k a lib y  es W ie ira c h o s ła w lc ...  o  i le b y  z d ą ż y ł  
u c iec ,

G a z e tę  o t r z y m u j/  n ie r e g u la rn ie  i  p o m ię tą .  
W id o c z n ie  n a  p o czc ie  w  R a d ło w ie  c z y ta ją  u rz ę d ­
n ic y . ( ! )

D n ia  8 b m . w y d a r z y ł  s ię  n ie z w y k ły  w y p a d e k  
w  R a d ło w ie .  O to  p e w n a  d z iew c zy n a , s k r a d ła  k o ­
m u n ik a n ty  z k o ś c io ła , co  z n im i s ro ra ła  n ie w ia ­
d o m o , b o  d z iś  w ie c z ó r  d o p ie ro  ją, s c h w y ta n o .  
K to ś  z a ś  p u ś c i ł  p o g ło s k ę  m ię d z y  iu d , że to  żyd z i  
p o t rz e b u ją c y  a lb o  k r w i  k a to lic k ie j  a lb o  k o m u n i­
k a n tó w ' do... m a c y  n a  ś w ię t a !

2  n a sz e j s t ro n y  w y ja ś n ia ć  n ie  p o t rz e b u je m y , że  
u c z c iw y m  c h ło p k ie m  n ie  ty lk o  n ie .g a rd z im y , lecz  
b ie r .e m y  g o  w  o b ro n ę  p rz e d  e w e n t u a ln e m  k r z y w  
d z e n ie m  go .

C o  d o  p o g ło s k i  n a  iem aP  r y t u a łó w  ż y d o w s k ic h  
n a  ś w ię t a  d o d a w a ć  n ie  trze b a , że  p o d o ­
b n y m  g łu p s t w o m  d z iś  ju ż  n ik t  n ie  w ie r z y !  (R e -  

d a k e y a ).

G Z E M  S IĘ  U  N A S  K A R M I C Z Y T E L N IK Ó W ! W
nrze 15 k rak ow sk ich  ^N ow ości Ilu stro w an ych “ na  
str. 10 zna jdu jem y  portret prof. E in ste ina j obja* 
śnienie, że jest on autorem  leory i „o Ь м т г д М а » )  
ści“ (I ).

M yśląc że to om yłka  d ru k u , czytam y treść do*

tyczącego a rty k u łu  i  po raź  d ru g i spotykam y się 
г  teoryą „o bezw zględności“ prof. Einsteina...

P rzyzn a jem y  na jzupełn ie j racyę, że jest to na* 
wet okropną  „bezwzględnością“ karm ić  czyteln ików  
tem, czego się naw et s naz.vy nie zna!

P E W I E N  N A Ł O G O W Y  A L K O H O L I IŁ P O S T A , cier. 
p iący  p raw dopodobn ie  n a  pa ra liż  m lecza pacierzo* 
w ego  (p a ra lisu s  p rogressiva ), p racu jący  jak o  repor*  
ter w  pew nem  paskopiastoy/ym  dzienniku, po zw a la  
aobie w  lokalach  publicznych  w  n ietrzeźw ym  stanie  
na uw łacza jące  u w a g i n a  temat naszego pism a.

Zw racam y  u w agę  tem u w yko le jon em u  „redakto*  
ro w i“, że przy na jb liższe j sposobności m oże się  
spotkać z d o tk liw a  o dp raw ą , a  o ile b y  m u i to nie  
pom ogło, posta ram y  się o g ru n tow n e  w y leczen ie go  
as m an ii prześladowczej.

OTWARCIE ODNOWIONEJ KAWIARNI. K a w ia r .  
n ia  i b a r  T eatra lny  zostały  po grim tow n em  odno* 
w ien iu  oddane publicznem u użytkowo. O dnow ien ie  
nastąp iło  w  ciągu trzech dni, lecz m im o to lokale  
prezentu ją się w span ia le . M u zyk a  bezkonkurencyj*  
na tak. w  k aw ia rn i jak  i w  barzo.

E B Z Y  U L . T O P O L O W E J  h. i  m i es tkają pp. M . 
Sąsiadzi tych państyra są zgorszeni ciągiem ! aw an*  
turam i, ja k ie  dz ie ją  się w  dzień i w  nocy w  mie* 
szkan lu  tychże. W s z d k ie  zaś zażalen ia  do w ła śc b  
cielą dom u i w ład z  'pozostają  bez kotku.

A w an tu ry  te w y p ra w ia  córka p. M., n ie jak a  p. 
W a n d z ie , „znana“ w  tamt. dzieln icy. Jako dyeta* 
ryu szka  w  m agistracie n a b ra ła  tam  w ie lo  „inteli* 
gency i“, że za ledw ie  otw orzy  ran o  oc?y, rozlegają, 
się po ca łym  dom u przy jem ne s łów ka, których tu» 
taj, z ła tw o  zrozum iałych pow odów  przytoczyć n ie  
możem y. W ieczorem  zaś do je j m ieszkan ia  scho* 
dzą się żołnierze („sta li b y w a lcy “ )  i razem  z p. W a n *  
dzię w y p ra w ia ją  o rg ie  do późnej nocy. P . W a n d z ia  
bez zajęcia, p rzy jm u je  od n ich  prezenta, w  postaci 
w ik tu a łó w  5 ten w ym ien n y  han de l dobrze prospe, 
rujfe.

M o żeby odpow iedn ie  czynn ik i w g ląd n ę ly  w  tę
sp raw ę  i zechciały  u w o ln ić  sąs iadów  p. W an d z i, od 
tej „aw antu rn iczo“ uposobionej osóbki. P rzecież po* 
dobne eksperyment?, może sobie w ykonyw ać... po 
cichu! •

Odpowiedzi Redakeyi.
Pan W. P., Bochnia: Prosimy o osobiste zgłoeze.

nie się w  redakey i w  znanej sp raw ie .
C zyte ln ikow i w  T a rn cp o lu : Jak pan  w idz i z og ło .

szeń Wł ostatnich numerach,- to ju ż  czterech naszych  
czyteln ików  wygrało m ilionów k i.

P a n  W . K. B rzeźn ica: O da lszą  w spó łp racę bardzo  
prosim y !

Pan Ch. O., D ębica ; L isty  o trzym aliśm y  za późno, 
um ieszczenie w  tym num erze ze w zg lędó w  technt*
cznych n iem ożliwe.

P a n  J. K., B ie lsko : B ardzo  prosim y  tak o w spół*  
pracę Jak i p ropagow an ie  pism a-

Przewodnik handlowy po Krakowie.
Adwokaci

Dr Kwieciński Tadeusz, Rynek główny 23. 
Dz F e ller  Bronisław, Bosacka 28.
Dr Sabuńa Edward, Floryańska 31, tek 22 35

Apteki
Wiśniewski, Floryańska 15,

.Automobile i praybory
Wulkanizator gum i wynajem sam  o r; and ów, 

Zwierzyniecka 23.

Banki
Małopolski S. A., Rynek główny 25. telefon 

3425—9427 f

Biura spedycyjne
„Spedcpcl", Floryańska 25, teł. 20—17.

Oddział we Lwowie, ul.a^ochnackiego 5

Cukiernie
Lwowska (dawniej Michalik, Floryańska 45

Dentyści
Wiśniewski, Marka 20

Fabryki masarskie
SelaletW  St.. firma „S ialik“ , Flo-ryańskp 51»

Fotografia
A p araty  i  przybory fotograficzne burt. I de-

tailicznie „P hoto", W l ,  Sk ąp sk f, Rynek 
głów ny 9.

Fabryki Wódek
M arczyński R « P rąd n ik  Czerwony, teł. 77 -  

580. ć

Handle delikatesów
i poko je  do śn iad ań

M ajor T-, R ynek gl. (u wylotu ul. Grodzkiej).

Kawiarnie
„T eatra ln a". Szp italn a 38,

Kuśnierze
Bielecki St., P o se lsk a  15.

Krawieckie zakłady damskie
Su sse l K am il, Szew ska 23.
G ałązka  Józef, F lo ry ań sk a  24.

Krawieckie zakłady meskie
G agatek , T om asza 11. .

Kołdry i wyprawy pościelowe
P leszow ski M , M ały Rynek &

Lekarze
Dr. Gaik, p lac M aryacki,

Magazyny towarów modnych
(d a m sk e b )

D ebełska St., F lo ry ań sk a  2.
Ja r o » *  K arol, F lo ry ań sk a  33,

Meble
Pleszow skl M., Mały Rynek 2.

Maszyny do pisania I rachowania
K eyha Wl., F lo ry ań sk a  3.

..«Royal", F lo ry ań sk a  49, tel. 15—77.
Hec ker I., M arka 25,

Perfumerye
Korzeniowski, Floryańska 22,

Restauracye
N ledzialek K., Floryańska 19. 
„G astronom ia", p lac D om inikański 7. 
Zw iązkow a (dawniej F r ł m m e l ) ,  Lubicz A

Składy bielizny
la y e r  W, t Ska, Sukiennice Nr. 12—18—1*.



* Magazyn tow arów  bławatnych, galanteryi Polecają materyały n a  sukn ie , k ostyu m y , 
; . p ła szcze , na u b ran ia  m ęsk ie, e tam in y

O  g O W  77 3 - 8  p|6ta a  c raz  d.obia^.gi do  k ra w ie c zy z n y

K rakó w -P o d g ó rze , Lw ow ska i  po cenach najniższych.

ЛШ ШИШ IB®
Oddział w Krakowie ulica Grodzka L. 15
Adres dla depesz; „Swiatopełk“ . Telefon Nr. 220.

Dział ziemiopłodów i artykułów spożywczych:
wszelkiego rodzaju S gatunku żyta, kukurudra krajowa i rumuńska, jarzyny strącz­
kowe krajowe i rumuńskie, ziemniaki jadalne i gorzelniane, mąki krajowe i za 
i., .i..— graniczne, tłuszcze, słonina, nasiona szlachetne i  nawozy sztuczne, — .....

Dział technlczno-maszynowy:
maszyny do obróbki drzewa znanych firm niemieckich i firmy .RIKOWW ERKE“ 
——  w Warnsdorfie, wszelkie żelaza, stal i artykuły techniczne w ogólności. ■—...

Dział drzewny s u 9-10
drzew* materyałowe, budulec i drzewo opalowe (handel w  kraju i eksport)

Dział artykułów kancelaryjnych:
papiery kancelaryjne, konceptowe, pakowe, tektury, wstążki do maszyn, kalki ma-. 
Szynowe i ołówkowe, papiery światłoczułe etc. (jako wyłączni reprezentanci cblu- 

..............................bnie znanej iabrykł „Swiatokarbon", - •' ' ■"

Bw  Sprzedaż tylko hurtowna, dostawy punktualne, тви 
gwarancye dostawy, certy konkurencyjne, — —  

--------------------    ułatwienia w  płatności. —*—   --------

76 8—38

Hl 10 opuścił priu <

[•WAWEL
wytwórnia czekolady i cukrów

Gradowskiego i Łopatki
w Krakowie-Dębniki

ulica Konfederacka 1. Telefon 8427. 
polecają swoje wykwinlne czekolady desero- 
we i kuchenne, oraz znakomite wyroby cze­

koladowe i pomadkowe, 23 7—0

FABRYKA MASZYN RO LN ICZY C H

„ O D L E W “
> Kraków, Grzegórzki,

przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w za­
kres odlewnictwa, obróbki metali jak tokar­
skie, ślusarskie itd. po cenach jaknajprzy- 

stępbiej szych. 71 4—5

« N f V ,  FEKŁY, H U l 2ŁUTO, SREBRO, 
kupuje po najwyższych cenach 
M A 8 A Z YN J U B I L E R S K I  

W A SSE R N ftN A  K r a k ó w , erodrtaio,
sztuczne płacę najwyższą wartość. 68 4-4

l a w  R z e ź i r t i i e
K utry  i W o t fy  na popęd elektryczny. W  e l f y  
do siekania mięsa ręczne duże i małe, S zp ry ce  
do robienia kiałoas stojące i ieiące. Ś c i s k i  
do szynek na płytaon marmurowych. M a t ę  do- 
krajania szynek, noże do roboty, M u sa ty , N o k i ,  
Julita suche i solone. S o l m t  do marynowania 
mięsa. Części zapasowe do maszyn posiada na 
składzie speoyalny s k ła d  m a sz y n  t iz e Ż n > (to -  

M a u r ik i c n .

A. ZAREMBA
Centrale: Kraków, ui, św. Marka I, 20,

Filie:
WARSZAWA, LWÓW,

fll Senatorska 8. pasaż. ul Nowa кшша 41

Spółka Akcyjna

FABRYKA DRUTU
i wyrobów drucianych 

Kraków-Podgórze, Romanowlcza 5.

Masowa produkcya drutu i wyrobów drucianych.
I. DRUTY żelazne twarde i żarzone, pocynkowane, miedziane: 0>ut 

sprężynowy twardy galwanizowany. Drut dla telegrafów i telefonów. 
Druty kolczaste zwykłe i pocynkowane. 66 4 —4

li. WYttOBY DRUUIANE: Druciana siatki plecione do wszelkich ogro­
dzeń. Siatkowe ochrony pasów transmisyjnych, maszyn, schodów, ok.en 
dachowych i t p .  Druciane raty (sjatkowej do żwiru, węgla, kamienia 
i t p .  Druślana wycieraczki .siatkowe. Druciane tkaniny. Druciane ma­
terace do łóżek z siatki sprężynowej w ramach żef.

III. WYROBY ZELAZNE: Kompletne ogrodzenia placów, parków, gazonów, 
Bramy i bramki żel. * blaszane, siatkowe i t. p. Żelazno wiązania da­
chowe, okna fabryczne, inspektowe itp. Meble żelazne zwyczajne dla szpi­
tali, koszar, baraków i t p .  Fachowe porady, kosztorysy 11 p. bezpłatnie.

Znana zaszczytnie od przeszło 20 lat

PAROWA FABRYKA WÓDEK 
ROMANA

M ARCZYŃSKIEGO
Spółka z ogr. odp. '

KRAKÓW, PRĄDNIK CZERWONY
Telefony nr. 77 i 580

poleca prze wyborne, naturalne 
nalewki owocowe, rosolisy, likiery, 
rumy, źytniówki, starki po cenach 
w stosunku do nadzwyczajnej 

jakości bardzo niskich.

SKLEP FABR YCZNY
prowadzony we własnej administracyi.

72 8 -4

W sklepie fabrycznym „Probierni“ 
Prądniku Czerwonym, Trakt Warszawski 
Za Rogatką korzystne kupno na butelki 

w dowolnej ilości. i  
* romatyczn; rum krajowy jaż od 1000 Mk za litr.

Zam ówienia na hurtowne w y ­
syłk i można również usku­

teczniać

w Krakowie, ul Kościuszki 25
860 Telefon  nr. 77.



Dodatek l i t e r a c k i  i  t e a t r a l n y

do faru TO. z arna 24. iV . 1922.

PRZKLAD TEATRALNY. Sylwetka niepolityczna
MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. W 

piątek 21 wielki balet i udziałem najwybitniej­
szych sił c h o re o g ra f ic z n y c h . Produkcyę tego ro­
dzaju są. za granicą największą atrakcyą dnia. 
W dzisiejszem divetissement przesunie się przed 
oczyma widzów cały s z e r :g  tańców począwszy 
od klasycznego menueta, aż do egzotycznych tań­
ców indyjskich i p e rs k ic h , Pr;ócz mistrzów bale. 
fcu cesarskiego, K ja k s z ta .  I l j in i ,  Jabłońskiej itd.* 
przedstawią się po raz p ie r w s z y  n a  deskach ope­
ry pp. P. i E . K o sz u tsc y , k tó ry c h  ustalona sz tu ­
ka, i sława p r z y ję t a  b ę d z ie  niezawodnie entu- 
zyastycznie. W sobotę premiera prześlicznej 
«peretki „Gasparone“ wyposażonej w nową wy­
stawę i oryginalną in sc e n iz a c y ę . W  niedzielę po­
południu o go d z . 3 i p ó ł 'a r c y d z ie ło  polskiej mu­
zyki. nieśmiertelna „ H a lk a “ z ud i&lem naj­
lepszych sił naszego zespołu, wieczorem „Gaspa­
rone“.

Z  SALI KONCERTOWEJ.
K O N C E R T  H . JABLOWEERA stymmgo teno­

ra i najświetniejszego przedstawiciela „bel can­
ta“, zapowiedziany na sobotę 22 b. m. wywołał 
a nas wyjątkowe zainteresowanie. Po jednym 
z koncertów Jadlow4era w Berlinie pisał znany 
łitotmt i esteta prof. Oscar Bie: „Wśród powodzi 
kwiatów i entuzyazmu tłumnej publiczności 
śpiewał Jadlowker. Słuchać jego i to godzina­
mi — to wielka i wyjątkowa rozkosz. Jego umie. 
jętność najsubtelniejszych cieniowań, przepię­
kny głos, jego mistrzowska technika w trak to- 
waniu głosu, wyjątkowe operowani? oddechem 
przecudne wiązanie tonu i portamc-fttu. zawsz* 
od frazy zawisłe, szlachetna interpretacya, 
wkońcu to wielkie zespolenie wszystkich tajni- 
fów  śpiewu t- oto suma zalsit i piękności bu­
dzących podziw naj wyższy 1“

T eatr m ie jsk i im , J a l .  Słow ackiego.
S o b o ta : „ G a z “ (n o w o ś ć ).
Niedziela: Popołudniu „Straszne dzieci“1 — wie­

czór „Gaz“.
Opera i operetką,

;Soibeta: „ G a s p a ro n e “ (p re m ie ra ).
N ie d z ie la :  P o p o łu d n iu  „ H a lk a “ —  w ie c z ó r  Ga,- 

sp an o n e“ .

T eatr „B agate le ".
Sobota: Popołudniu „Morphium“ (70% zniż.) 

wieczór ..Wilkołak“.
T eatr  „N ow ości".

•Sobota: .Nitouche“ (premiera).
O d  n iedz ie li 16 bm .:

Teatr Marjcnetek (Plac Matejki 1. 5). 
,JPan Twardowski czyli Hulatj dusaa bez kontu- 
«sa‘\ baśń w 6 obrazach.

KEPERTUAR KIN .
Uciecha: „.Lady Hamilton“.
Wanda; „Danton“.
Warszawa; „Ludzie bestye“.

W ito s  się z Stap ińsk iin  kłóci 
B ru d ó w  pe łn a  b a lia  
A  za ich p lecym a ciągn ie  
Zysk : R oge r B attag lia ,

W y k lu czon e  w  P o lsce  ń sr; 
Jedwabie, baka lie ,
Gdy je  chcesz koniecznie zwozi*: 
S k ry j się za B attag lię .

Łebek  to niepospolity  
W ię c  n iem a go w  sejm ie.
Lecz jeśli się tylko  uprze  
Spodnie z posłów  zdejm ie.

V
W szystko  dobro, co zysk daje, 
W ię c  się tw orzy  spółka,
A le  zaw sze jest B attag lia  
Gentrem  tego kółka.

Inn i żrą się —  a B attag lia  
P a lc a  w  drzw i m e k ład z ie '
P o  co? n a  co? w szak  m u  lepiej 
B yć w  nadzorczej radzie. .

•
T an tyem ka, udziałeeząk, 
Akcyjeczek p rzyd zia ł;
Łeb  m a Rogger, że takiego  
Ś w iat ca ły  n ie  w idz ia ł.

Syn dykacik  w  m ig  utw orzy  
I kopaln ię złota,
Jak B a ttag lia  z tyłu zagra  
Sejm  tańczy fox»trotta.

B n d l Kw ,

Hymn do Jana Kaniego
(nb. Federowicza).

' D o  ciebie ejcze m iasta  dobry  Janie Kanty  
T nę ją k  zegar te m oje b ła ga ln e  ku ranty . 
W y s łu c h a j m ię o b liźn i b rac ie  P a lu g y a ia  
N a  koniec dn i kw ietn ia , n a  początek m a ja  
I  spó jrz  n a  m iasto K raków , zdane T w o je j pieczy, 
I le  tutaj d la  C iebie do  zrobien ia rzeczy!
B ru d , n iech lu jstw o , zaraza  po m ieście się szerzy. 
Jak gdzieś w  Kocku, w  P ińczow ie , a lbo  B ia ło w b  
Z a  T w ego  poprzedn ika w iedz K an ty , zaiste  
M iasto  chociaż ubogie jed n ak  by ło  czyste,
•Bo m yśleć m ia ł kto o n iem , a  że m y śla ł ongi 
W  lecie m iasto  sk ra p la ły  codzień w odociągi,
W ię c  gd y  sk rap lać  je  każesz nie poniesiesz szkody, 
A  do  w in a  dość jeszcze zostanie C i wody...
Czyliż w stydu  rum ien iec nie pad a  n a  lice 
G d y  w idzisz  źle u bran e  k rak ow sk ie  woźnice,
Dla, których i na jdroższe lik iery  są  tanie,
Lecz nie stać ich n a  jedno  porządne ubranie?
O słodki Janie K an ty , w o dow in n y  K an ty ! 
D laczego  zabrudzone są k rak ow sk ie  p lanty , 
Dlaczego tram w a j b ru dn y , w szędzie brudy , b rudy?  
O nie tak  Janie K an ty  by ło  tutaj w przódy!

Z litu j się ojcze m iasta! 'porzuć w y ró b  w in a ,
N iech się znajdzie d la  m iasta  jedn a  choć godzina  
Gdziebyś o n iem  pom yśla ł dobry  Janie K an ty! 
P om y śl o tem —  j  n iech m y ś lą  też tw o je  trabanty.

Ks. aleblsknp żeb=RowskL

Porada prawna
pod red. adw. Ora Bronisława Fellera.

WŁAŚĆ. REALN. K. W KRAK.
P o w ó d  раадеж p a n a  p o d a n y  n ie  s t a n o w i  u s ta ­

w o w ą ]  p r z y c z y n y  d o  w y p o w ie d z e n ia  rm e e zk a n ią  

lo k a t o r o w i  w  p a ń s k ie j  r e a ln o śc i. S z k o d a  c z a s u  i  
p ie n ię d z y  n a  b e z u ż y te c zn e  p ro c e sy .

PANI R, R. W W RZESZOWIE
W  s p r a w ie  s p a d k o w e j  p rz e z  p a n ią  o p is a n e j  

f iu s i  s ię  p a n i  z w ró c ić  d o  k t ó r e g o k o lw ie k  z t a m ­
te js zy c h  a d w o k a t ó w .  D o ż y w o c ie  z a p e w n io n e . —  

P r z e z  je d n e g o  ze  s p a d k o b ie r c ó w  z a s t rz e żo n e  d o ­
b r o d z ie js t w o  in w e n t a r z a  o d n o s i  s ię  do  v.śizyatjj 
k ic h  s p a d k o b ie r c ó w , a  to  w  m y ś l  u s t a w y .

ROLNIKOWI W BOCHNI.
N ie m a  n a r u s z e n ia  w  p o s ia d a n iu .  C o  d o  d n i .  

tri e j k w e s ty i, to  p rz e s u n ię c ie  p a l ik ó w  g r a n ic z ,  
n y c o , w b ity c h  p rzez  k o m is y ę  s ą d o w ą , s ta n o w i  
z b ro d n ię  o s z u s t w a  z  § 199 u s t a w y  k a r n e j .

RYGOROZANTOWI PRAW p. J .  8. W W.
U ż y w a n ie  t y t u łu  „ d o k lo r a n d a  p r a w “ je s t  usta­

w o w o  z a k a z a n o , p ró c z  t e g o  u c h w a łą  s ę k a te  
U n .iw . J ag . w z b ro n io n e .

M u s i  s ię  p a n  za te m  z a d o w o lić  p rz e jś c io w y m  
ty tu łe m  r y g o r o z a n t a  p r a w .  P o  d o k to ra c ie  z a ś  na . 
b ie rz e  p a n  p r z e k o n a n ia , ż J .p a n  je s t  p a te n to w a ­
n ym ... d z ia d e m . C h o ć  m o ż e  le p s z y  p a te n to w a n y  
a n iż e l i  in n y ... v ~

KONSYUARZOWI P. WLAB Su
S ę d z ia  n ie  je s t  k r ę p o w a n y  o rz e c z e n io m  z n a w ­

có w , o c e n ia  o n  s iłę  d o w o d o w ą , o k o lic z n o ś c i  w e d l i  
s u m ie n ia ,  s t a n o w is k o  to  o p i? ra  s ię  n a  p ro ced u -  
t a » .

F. ROMANOWI L, W KRAKOWIE.
P o d a t e k  o d  p r z y ro s tu  w a r to ś c i,  p o b ie r a ń ;  /  

p rz e z  g m in ę  m ia s t a  K r a k o w a ,  w e  fo rm ie  o b e « .  
n e j,  s p r z e c iw ia  s ię . m o je m  z d a n ie m , p r a w u  w ł a ­
sn o śc i, a  w  s zc z e g ó ln o śc i k o n s ty tu c y i.  Ń a  r a z i :  
m a ją  p o g lą d y  p r a w n e  z n a c ze n ie  teo re ty c zn e . —  
U s t a w a  ta  p o w in n a  u le d z  g r u n to w n e j z m ia n ie , «  
k w e s t y ą  tą  p o w in n i  sdę e n e rg ic z n ie  z a ją ć  posło­
w ie  n a sz e g o  m ia s ta .

WP. Kańską uprasza redakcya o po> 
dani© swego adresu, w sprawie 
wiadomej.

Przegląd Fotograficzny
miesięcznik dia amatorów i zawodowych iotogratów 
wyjdzie 1-go maja b. r. Zgłoszenia: Kranów, ul. Topolowa f

=

0 teatrach paryskich.
A t r a k c y ą  t e a t r a ln e g o  s e z o n u  r o z b a w io n e g o  

P a r y ż a  b y ło  o s ła w io n e  „ s -ta gg io n e " E r n e s t a 'Z a a -  
coniego, w s p ó łc z e s n y c h  scen  w ło s k ic h  n a jz n a ­
k o m its z e g o  a k to ra . Z  w ie lk o ś c ią  p r a w d z iw ie  e p i-  
e m ą  o d e g ra ł  Z a o c o n i ro lę  „ O s k a r a  A iv in g a “ I b s e ­
n a , a  „ H a m le t “ je g o  b y ł z a iś c ie  in k a r n a e y ą  S z a k -  
-«p irow sk -ie j u p io ru o ś c i.  K a ż d a  r o la  teg o  a m f i -  
t r y o n a , czy  to w  „ G io c o n d z ie “ , c z y  też w e  „ W r o ­
g u  lu d u “ —  ło  istn*a b ie s ia d a  d u c h o w a  d la  zboż ­
n ie  s k d p ic n e j  g m in y . W  p ię k n o ś c i tęczy  z a ja ­
ś n ia ł  z n o w u  t a le n t  Z a c c o n ie g o  w  d z ie s ię c iu  n a j ­
ro z m a its z y c h  ro la c h , s to ją c  z a w s z ą  na p ie d  s ta le  
p r a w d z iw e j  d o sk o n a ło śc i.. .

O b o k  t r u p y  w ło s k ie j  i e e o z a c y i  t a n c e rk i  B a .  

ta ch ew e j, te g o ro c z n y  p r o g r a m  z im o w y  t e a t ró w  

p a ry s k ic h , s ta ł z re s z tą  pod  z n a k ip m  w s z e c h w ła ­
d n e j  „ m iło ś c i“ . S ło w o  to z w s z e lk im i  w a r y  a n t a ­
m i w e s z ło  n a  a L s z  b u lw a r o w y c h  k io s k ó w , n ib y  

s y m b o l p ła w ią c e g o  s ię  w  ro z k o sz y  m ia s ta . O fe n ­
s y w a . „m d łośc i“  ,w a  w e a y e tk ic h  n i& m a l te a tra c h

a t a k u je  b o w ie m  z w y c ię s k o  s ta re , z a ś c ia n k o w e  
t r a d y c y e  d a w n ie js z y c h , a  w ię c  p rz e ż y ty c h  jej 
s z e rm ie rz y , o tw ie r a ją c y c h  w r ó t a  n o w o c z e s n y m  

p r z e ja w o m  n u d z ą c e g o  ju ż  te m a tu . W  te a trz e  
„ A n t o in e “ w y s t a w io n o  s z tu k ę  M ią u e la  Z a z n a ,  
o d a  p t :  „ K o c h a ć “ c z y li  „ M ą ż  d z ie s ię c iu  ż o n “ 
( „ L i w r o m e  a u x  d ix  fe m m e s “ ) s c e n a  „ G y m n a s e “ 

o b f it u je  r z e c z ą  d o ść  s ła b ą  A n d r z e ja  P a s c a la  „ S k o  
r a  s ię  k o c h a “ ( „ L o r q u ‘o n  аДщв“ ),  s e jy & c y ą  t e a t ru  
„ M ic h e l“  je s t  k o m e d y a  L e o p o ld ®  ‘ M u c h a s l e  
„ K o c h a n e k “ („ C h : ir i“ ) a  H e n r y  Bataille w  „ T e a t re  
d e  P a r i s “ - p o d b i ł  p u b lic z n o ś ć  f a r s ą  m iło śc i  w  
sz tu ce  „ P o s ia d a n ie “ („ P o s e s io n )“ . T e g o ro c z n a  

w ię c  l i t e r a t u r a  d r a m a t y c z n a  c z e rp ie  d o  ey  ta. ге  
ź r ó d ła  W e n e r y ,  w y p e łń .a ją ę  k ie l ic h  t a je m n y m  
e lik s ire m , po  b r z e g i  s a m e . P r z e d  r o k ie m  je szcze . 
Robert dp Flers i Francoi* de C rM s se t , w  z n a k o ­
m ite j k o m e d y i  „ P o w r ó t “ ( „ L e  r e t o u r “ ) w s k a z a ł  
n a  —  „ p a to lo g ię “ m iło ś c i,  p r z e d s t a w ia ją c  w s p ó ł ­
c z e sn ą  k o b ie tę , k tó ra  80 p ro c . s t r a c i ła  n a  s w y m  
w a lo r z e .  Z d a w a ło  s ię  z e tem , że „ m iło ś ć “ n a  ja k iś  
cza s  p ó jd z ie  w  za p o m n ie n ie .. . T y m c z a s e m  p r z y ­
w d z ia ła  o n a  t y lk o  s z a ty  'n o w sze , j a s k r a w i ę  i 

*  p rz e jrz y s ts z e , B s s ła ń ia ją c  o b lic z e  cn o ty  m a s k ą  
w yu® clanJa4 O n g iś  fo r m ą  „ m iło ś c i“ b y łą  g w a łt o ­

w n o ść , b a  n a w e t  b ru ta ln o ś ć . „ O n a  m n ie  z d r a d z i  - 
ia  —  z a b i łe m  j ą ! “ ... D z iś  z a m ia s t  a le  k r w a w y ? )  
r o z p r a w ,  g e s te m  p o b ła ż l iw o ś c i  c*zy t c h ó r z l iw e  
sz la c h e tn o śc i, d a r u je  s ię  je j  życ ie . W y k w it e m  ta. 
k ie g o  u ję c ia  je s t  s _ó u k a  P a s c a la  „ S k o r o  s ię  ko* 
c h a “ . A u t o r  p r z e d s t a w ia  m a łż o n k a , k o c h a ją c e g i  
s w ą  żo n ę  n a  m o d łę  h y p e rm o d  e m  i в tów , zam yk a*  
ją*e oczy , w  c h w ili ,  k ie d y  c z u le  z  'a m a n te m  g* 
z d ra d z a , i i  t y lk o  d la te g o , b y  je j  n ie  u t ra c - ł .  O  
w ię c u j. g d y  c z a se m  u w o d z ic ie lo w i  sp rzy k rz y ła  
s ię  „ n ia :t re s e e “ , je j  w ła s n y  m ą ż  g r o z i  ro z e t rz e  
s ik an iem  czas*ziki r y w a lo w i ,  g d y b y  n a d a l  je j  ni; 
z a c h o w a ł !  T a b le a u ! . . .

W  ten  sp o só b  z e ś w ie s z c z a la  s ię  „ M i ło ś ć “ om  
w ie c zy s te  ź ró d ło , g d z ie  s e r c a  lu d z k ie  m ę c z ą  sae 
c ią g le . L eć®  w m jd z ie  k ie d y ś  z n o w u  z o rz a  s tu  
ł> a rw n a  d la  p r a w d z iw e j  m iło ś c i  an ty c zn e j. ..

D r .  E u g e n iu s z  M e lle r ,
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